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„Każdy człow iek bez względu \na klasę, wyznanie, urodzenie, prze­
konanie, stopień ośw iaty i inne różnice 'm a prawo dq żyć ao szczęścia i do­
skonałości i \ma obowiązek być użytecznym, to je s t  pom agać innym do 
szczęścia i doskonałości",1

Kraków, poniedziałek 9 maja 1938 r.

*  *
W  momencie, gdy R^ym tonie w 

Dowodzi kwiecia i jeszcze bardziei 
kwiecistych słów obu dyktatorów, 
amerykańska minister wojny w o ! 
odring wystąpił ostro przeciw Japo* 
no, W iochom i Niemcom w prze* 
mówieniu wygłoszonym w amery* 
k^ńskiei izbie handlowej. Minister 
W o o d rm g  m. .nnymi powiedział: 

„Ostrzegam państwa dyktator* 
skie Italię, Niemcy i Japonie przed 
zbytnim napinaniem cięciwy luku, 
wymierzonego przeciw państwom 
demokratycznym' .
W  dalszym ciągu swej znamion* 

nej mowy minister najpotężniejszego 
państwa na świecie oświadczył że 
Ameryka nie odetnie się w  razie 
wojny od reszty świata, gdvż wy* 
buch wojny gdziekolwiek onby na* 
stąpił, jest równoznaczny z zagrożę* 
niem pokoju dla Ameryki.

Jak piasa całego świata dorosi, 
przemówienie to wypowiedziane zre 
szta w sposób stanowczy, wywoła* 
ło potężne wrażenie.

D la  każdego jest j«sne, że m iło 
ono  na celu wbić kima narodom 
włosko * niemieckim i ostrze^ obu 
dyktatorów przed podejmowaniem 
decyzji, k tóreby zagrażały w lo-nsek 
wencji pokojowi świata. Opinia pu* 
bliczna niestety nie dowie sie istot 
nei prawdy, |aka została ukryta pod 
fałdami intymnych rozmów kanele* 
rza Hitlera z Mussoliróm, d"piero 
najbliższe „post factum“ którym Hit 
ler znowu zaskoczy świat, każe nam 
to wydarzenie powiązać z naradami 
rzymskimi. W  każdym razie jedno 
zdaje się nie ulegać wątpliwości: o* 
bai dyktatorzy postanowili zasza* 
chować Anglię i Francję problemem 
sudeckim Tak najwięci j wytargować, 
skłonić Czechosłowację do zerwania 
sojuszu z Rosją i Francją oto głów* 
na nić przewodnia polityki, wrględ* 
nie gry dyplomatycznej, cainsceni* 
zowanej nad Tybrem Tymczasem 
Stany Zjednoczone zamierzaia od 
słów przejść do czynów. Po kilka* 
krotnych ostrzeżeniach i zapowie* 
dziach przyjścia państwom demo* 
kratycznym z pomocą, opinia dowia 
duie się, że Ameryka ma w naibliż* 
szym czasie znieść zakaz wywozu 
broni do  Hiszpanii. W iadom o, że 
zakaz ten w  pierwszym rzędzie do* 
tyczył wojsk rządowych.

Rozpoczyna się zatem drugi etap 
wielkich posunięć politycziwch na 
terenie międzynarodowym. kłodo* 
we dni pobytu  Hitleia w  Rzymie 
mina. Francja przejdzie do zapowie* 
dzianych rozmow. Dzisiaj mai a się 

.zacząć obrady Ligi Narodów*. Prob* 
lem abisyński wypłynie znowu na 
porządek dzienny. Zarowno ta spra*

Głosy francuskie o uroczystościach rzymskich

Cif W/TA HITLER# W RIYHE
wzmocni oś Berlin Rtym?

Paryż (Ar) Mowy Hitlera I Mu 
sselinieso są żywo komentowa­
ne w paryskich kołac* politycz­
nych. W p< niatMć przyjęcia nie 
może bowiem noKryćnikłości po­
litycznych konsekwencji wizyty, 
z góry zresztą Drzewldywanych. 
W porównaniu z mową. wygło­
szoną przez Mussullnl&go w cza- 
jego zeszłorocznej wizyty w ber- 
iinie, ooecne przemówienie jest

bardzo powściągliwe, zawiera  
mało momentów politycznych 
i ma charakter raczej kurtuazyj­
nego podkreślenia spoistości, 
zw łaszcza Ideowej, osi 8erlln- 
R; ym. Ten znamienny ton pow­
ściągliwości musi uderzać każde* 
go obserwatora. Koła paryskie 
podkreślają że nowy układ sił 
w Europie po ostatnim ścisłym  
porozumieniu angio-francusklm

W edług  domesień z Tiranv, jeden 
z wielkich amerykańskich koncer* 
nów naftowych nabył ostatnio bar* 
dzo poważne tereny naftowe w Al*

Walka z kościołem  
w Austrii

W ie d e ń  (PAA) W  Austrii prawie 
codziennie zgłaszane sa. dziesiątki 
wystąpień z kościoła katolickiego. 
Na ulicach W iednia  prawie nie wi­
dzi s.ę księży oraz osób zakonną ch. 
Udział wiernych w nabożeństwach, 
który w początkach „A nscblussu“ 
znacznie wzrósł, zaczyna obecnie 
poważnie spadać i to wsposób wi­
doczny. Z chwilą ogłoszenia listów 
gończych za arcyksi^ciem Ottonem, 
nrzestano naw et odwiedzać groby 
„esarskie w kośoe le  Kapucynów 

e Wiedniu.

wa jak i sprawa hiszpański będą 
przedmiotem także zakulisowych 
derek i szacherek. Po obradach 'ych 
świat niczego pozytywnego się nie 
spodziewa. Liga N arodow  przestała 
być instrumentem regulującym sto* 
sonki międzynarodowe. Dzisiaj tyl*
ko czyny decydują-

Świat pragnie gorąco, by ostsfre* 
żenią amerykańskiego ministra spraw 
wojskowych przeistoczyły się w  
realne czyny.

Ster

banii. Tereny te stykają się ze źiód- 
łami nafty, zakupionymi w swoim 
czasie przez W łochów  w Valonie.

O  rozmiarach poi naftowych, na* 
bytych przez przemysłowców ame* 
rykańskich świadczyć może m. in. 
fakt, że koszt inwestycji, przewidzia 
nych w pierwszym okresie pracy, 
wynosi ćwierć mdiona dolarów.

—oO o—

i uregulowaniu zadrażnień mię­
dzy Londynem. I Rzymem w ska­
zuje wyraźnie dalszą linię poli­
tyki w łoskie;. Będzie mą orien­
tacja w kierunku dalszego zacie­
śnienia porozumień.a między
Rzymem a Londynem i Paryżem .

Natomiast pełna patosu i za­
pewnień gorącej przyjaźni mowa 
Hitlera oceniana jest jako próba 
ze strony Niemiec stworzenia Dar­
dzie} ; zasadniczej , płaszczyzny 
współpracy włosko-niem iecklej. 
Akcenty w n.owie Hitlera, pod­
kreślające nienaruszalność yrani- 
cy włosko-niemiecitiej na Brene- 
rze, wskazują wyraźnie, że Hitler 
wyczuł w«aśc!we pizyczyny obec­
nej rezerwy nussoiinego Stan 
poanscnlussowy wymagał wyraź­
nych oświadczeń obustronnych. 
Oświadczenia te zostały w cza­
sie wizyty rzym skiej złożone I 
w s k a z u j ą  niedwuznacznie na 
otrzeźwienie ze strony Włoch.

Skazanie szpiegów niemieckie!; w Francji
Besancon (PA A ) W  Besancon odbył 
się proces przeciwko Niemcom, 
50-letniemu Knochelowi, 28-letniemu 
Knappowi oraz 60 letniemu Francu­
zowi, Pierre A uer, oskarżonym  o

szpiegostwo na rzecz Niemiec. Kno- 
cheł . K napp zostali SKazani na 20 
lat więzienia, A uer  na 15. Działal­
ność szpiegowska skazanych doty­
czyła specjalnie fortyfikacyj.
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Na marginesie

Czarne listy
Komitety Rumucy Zimowej pos ta ­

nowiły w tym  roku ogłosić t. zw. 
„czarne listy*, tych osób, k tóre nie 
wpłaciły sk ładek  przeznaczonych 
dla bezrobotnych. Rzecz .jasna, za­
powiedź ogłoszenia takiej listy po- 
w innaspotkać s iez  uznaniem w szyst­
kich. Tym czasem  obszarnicze wileń­
skie „S łow o”, k tóre g iupu je  wokół 
siebie ziemian, ludzi zamożnych, za­
mieszcza w tej spraw ie alarmujące 
listy swych czy te ln itów , .p ro te s tu ­
jących przeciwko takiemu stawianiu 
spraw y, wykazując wadliwość obec­
nego system u pomocy bezrobot­
nym".

„S łow o” me ukryw a wcale, żę tym i 
którzy najgoręcej sprzeciw iają się 
ogłoszen.u „czarnych list" są zie­
mianie, ot dla p rzy k ła d u : Związek 
Ziemian powiatu Szczuczyńskiego. 
T u  wylazło szydło z worka. Mamy 
oczywisty dowód, jak obszarnicze 
sfery odnoszą się do palącej kwes- 
tji bezrobocia, nie płacąc marnych 
składek. „Słowo* wie o tem, że w 
„czarnych listach* przeważnit figu­
rowaliby członkowie w arstw  posia­
da.ącycn. Bo pracownik um ysłowy, 
robotnik spełń li rzetelnie swój obo­
wiązek. Jakże wrymownie brzmi ko­
mentarz „Słowa”: zamiast grozie
„czarna listą" trzeba sięgnąć do 
przyczyn zła.

T o  są dwie różne rzeczy. Zanim 
władze n !e sięgną do właściwych 
przyczyn bezrobocia, należy płacić 
składki. Nic do pomyślenia bowiem 
jest, żeby w międzyczasie pozosta­
wić bezrobotnych n a # łasce losu. 
Bezrobotn i też muszą z czegoś żyć! 
A o -tern me wolno bezwarunkowo 
choćby na chwilę zapomnieć.

* #
W  artykule p t. „W ychowujem y 

nowe pokolenie żeb raków ” znajdu­
jem y następujący opis jednego ze 
sposobow żebractwa w W ilnie:

Matki wyprowadziły  na światło 
dzienne najjaskraw sze okazy zw ątla 
łych i schorowanych dzieci ulicy. 
Obwónięte w ohydny spleśniały 
łachm an dziecko, (bo nieraz trzeba  
zmniejszyć rozmiar, skurczyć zadu 
że ju t  członki — upozorować nie­
raz 5 letnie dziecko na roczne nie- 
mowdę). Patrzy tępo  przed siebie 
obojętne na wszystko to się wokół 
niego dzieje. O bum arłe  z zimna i 
głodu nie ma już sił akumpanjowuć 
kwileniem matce, k tóra  „dla niego 
właśnie* ze brze litości. W  takim 
wypadku zwyrodniała matka, chw y­
ta się różnych sposobów, bv tylko 
pobudzić je do płaczu. Szczypie, 
bije do tego czasu, aż na w y s tra ­
szonych oczach zabłysnął łzy. Bez 
wzgięau na czas i pogoaę „troskli­
wa matka" nie odpuszcza na krok 
od siebie dziecka, które jes t  haczy­
kiem na datki litościwych prze­
chodniów7. Bezwstydne te machina­
cje posuw ają  się do tego stopnia, 
iż nieraz be '.dzietne żebraczki w y­
pożyczają dzieci do tej n eennej 
procedury*.

1 takie rzeczy się to le ru je ? !  Bez 
kom entarzy !

K M-

W  najbliższych dniach 
rozpoczynamy druk powieści 
Ludwika Maschoffa po tytułem

„ B A G N O ”
1 reść osnuta na tle życia berhn* 

to z lat 1925—30, ukazujt rewe> 
lacyinc pr zakulisowe stosunki panu* 
iscc we filmie.

Stany Zjednoczene w sposób co­
raz to bardz.ej aktyw ny interesują  
się problemami polityki światowej, 
a m.ędzy nimi również zagadnienia­
mi eui opejskimi. Plany ekspansji 
japońskiej s tanowią dla A m eryk i 
bezpośrednio niebezpieczeństwo, a 
w ;adomo, że Japonia  ma w'Europie 
sprzymierzeńców, co równ eź wTpły- 
w'a na to, że rząd waszyngtoński 
staje się coraz te  baczniejszym 
obserw atorem  wydarzeń międzyna­
rodowych.

Jednym  z najważniejszych zadań, 
k tóre  postawił sobie prezydent Roo- 
aevelt jes t  wzmocnienie wydatne 
wojennej floty amerykańskiej i prze 
prowadzenie program u zbrojeń mor­
skich. Projekt ten stanowił przed­
miot obrad komisji m arynark i se­
natu, gdzie spotkał się z bardzo 
gorącym przyjęciem. Komisja stwier­
dza w sw7oim sprawozdaniu, ze 
program ten powinien być nie tylko 
dfcfensywmy, ale i ofensywny, aby 
bronić sw'obody handlu, zapobiec 
ewentualnej blokadzie wybrzeży, 
a w tym  celu flota amerykańska 
mnsi być dość liczna i dość silna, 
aby dziaiać w szerokim promieniu 
od amerykańskich wybrzeży.

Komisja dalej jes t  zdania, że flo­
ta ma dla swobody mórz znacznie 
większe znaczenie od lotnictwa, że 
na tym  polu łatwiej byłoby obejść 
się bez floty powietrznej, niż bez 
morskiej. W  rezultacie kom isja se­
natu zwiększyła plan zbrojeń mor­
skich, uchwalony przez izbę reore 
zeniaiuow, o 4 nowe wie'kie jednost­
ki. Łącznie plan przewiduje budowę 
46 statków' wojennych, z tego 3 
pancerników po 45.000 ton, dwu- 
lotniskowców po 20.000 ton, 9 k rą ­
żowników, 23 kontrtorpedew ców, 
9 lodzi podwmdnych i 26 statków 
pomocniczych. Decyzja ta podyk­
tow ana jes t  p rzedeu’szystkim u trzy­
mywanymi w ścisłe) tajemnicy 
zbrojeniami morskimi Japon i. W e d ­
ług  obiegających wdadomości, J a ­
pończycy budują dw a pancerniki 
po 46.000 ton. mm zaś mówią o bu ­
dowie krążowników po 18 000 ton. 
Admiralizacja japońska  utrzvm uje 
swoje plany w wielkiej taiemnicy.

Zwiększenie tonażu pancerników 
zmusi S tany Zjednoczone do roz­
szerzenia kanału Panam skiego, aby 
umożliwić szybkie ruchy floty wo­
jennej, albo też budowę drugiego 
kanału transantlantyckiego przez 
Nikaraguę. T a  druga ewentualność 
zdaje się bardziej prawdopodobna, 
bo rozszerzenie kanału Panamskiego 
trw ałoby wiele lat i utrudniłoby ruch 
statków w' tym czasie. O kręty  o b ­
jętości 45.000 ton mogłyby prze­
pływać przez kanał p anamski sze­
rokości 33 mt.r. Dotychczasowe pan­
cerniki typu, North Carolne, mają 
szerokoćć 32 m tr.

W ykonanie  program u obliczone 
jest na szereg lat, a po j e g o  zreali­
zowaniu zbrojne s.ly A m eryk i na 
morzu przedstaw iałyby się nastę 
pująco : 18 pancerników, 8 lotnis­
kowców, 47 krążowników, 14 7 kontr- 
torpedowców i 58 lodzi podwodnych. 
F lota powietrzna sk ładałaby  się 7. 
3.000 samolotowu Poza tyffi w skład 
floty wojennej wchodziłaby wielka 
ilość okrętów' pomocniczych, niezbęd­
nych ze względu na w lelkie obszary, 
na których flota am erykańska  musi 
operować.

Jesteśm y świadkami wielkiego 
wyścigu zbrojeń na oceanie S po ­
kojnym, wywołanych przez irnpe- 
lialistyczne plany Japonii. Stany 
Zjednoczone zamierzają zademon­
strować w najbliższym czasie potęgę 
sw-ojej floty i urządzą wielkie m a­
newry, których supozymją będzie 
obrona tró jką ta  między Panamą, 
wyspami Hawajskimi i Alaską.

Pod wpływem planów’ japońskich 
i niemieckiego żądania kolonij spo ­
kojna i pokojowa Holandia p rzys tą ­
piła również do pracy nad zwięk­
szeniem swmjej floty. W  myśl planu 
ministra obrony krajowej, cała flota 
holenderska wraz z rezerw am i ma 
się znajdować w ludiach H olen­
derskich. Po przeprowadzeniu pianu 
zbrojeń flota ta liczyłaby 3 krą- 
żowmiki 14 kontrtorpedow cow - 18 
lodzi pod wodnych i 75 wielkich hy- 
droplanów. Cyfry te w yję te  są ?. 
memoriału przedłożonego parlam en 
towi przez m inisterstwo obrony 
krajowej. Plan zbrojeń morskich 
na rok 1938 obejm uje 1 krążownik 
o pojemności 8.000 t., 4 kontrtor-  
pedowoe i 3 łodzie podw odne.

Sytuację Holandii w zmacnia li­
czebność jej floty handlowej i w sp a ­
niała organizacja jej lotnicwa 
cywilnego, k tóre .na leży  do naj- 
pienvszych na świecie. Linie lotni­
cze między i krajem macierzystym 
a Indiami Holenderskimi pozwalają 
przybyw ać ogrom ną przestrzeń  w 
czasie rekordowo szybkim. W resz: 
cie nie wolno zapominać o zbro je­
niach angielskich, których punktam i 
o p a r c i a  na Dalekim Wschodzi* 
są Singapoor i Hongtcong. Plany 
flotowe s ta n ó w  Zjednoczonych, 
Holandii i Anglii uzupełniają się 
wzajemnie, dokonywane są na pod ­
stawie porozumienia i sk ierow ują  
się przeciw możliw®ściom agresji 
japońskiej. W. W .

Złodzisj p r ijw ó d c ą  Falangi
w Nowym Dworze

Na terenie Nowego Dworu za 
częły od pew nego czasu grasować 
bojówki „Falangi".

Hąlaśliw'ą dem agogią i p ik ie to­
waniem sklepów żydowskich usiło­
wali Falaugowcy wykazać swe 
„wpływy". Sm utno  się dla nich ta 
działalność skonezjda.

Przewódca pikieciarzy oenerow- 
skich niejaki H enryk  Bujak stanął 
przed sądem oskarżony o pospolitą 
kradzież i dolimarstwo.

R ozpraw a sądowa wykazara. że 
Bujak nie tylko pikietował sklepy 
żydowskie ale z wielkim zamiłowa­
niem wkładał ukradkiem  ręce w 
kieszenie kupujących Polaków. Za 
dolimarstwo skazany zos*ał n t  ó 
miesięcy wdę zięcia.

Czytajcie

KRAKOWSK I
K u rie r  W ieczorny

Szczegóły tragicznej katastro­
fy w Mątwach.

INOWROCŁAW. Dochodzeń a w spra­
wie katastrofy w zakładach Solvay 
w Mątwach, której ofiarą padło czte­
rech robotnikow zabitych 1 dwócn 
ciężko rannych, wykazały, źe wybuch 
nastąpił w chwili, kiedy parowóz fab­
ryczny czerpał parę ze specjalnego 
kranu przy budynku kotłowni. Siła 
wybuchu był tak wielka, źe kocmł 
parowozy oderwał S'ę od podwozia i 
spadł w odległość 120 mtr., niszcząc 
po drodze tiansporter sody i dźwigar 
żelazny.

Zabici zostali robotmey: Kulus, 
Zientarski, Zabłucki i Bubacz. Zma­
sakrowane ciało Kulusa znaleziono w 
odległośn 200 m. ne dachu budynku 
fabrycznego.

Kom.sja sądowo-lekaiska i policja 
prowadzą daisze śledztwo.

Regionalne grupy posłów  
obradują.

Jak się dowiaduje agencja „Kabel* 
w Kielcach odbyć się ma w połowie 
maja itgionalna Konferencja posłów 
i se n to ró w  zieni k eleckiej. Około 
zorganizowania tej konferencji zaoiega 
poseł Wacław Długosz, członek koła 
parlamentarnego OZN

Charakterystycznym jest, źe w kon- 
ferencj tej mają wziąć udział wszyscy 
posłowie z woj. kielickiego bez wzglę­
du na przynależność do rozmaitych 
giup parlamentarnych.

10.000 zł wyłudzono za
„nieznany rękopis Sienkiewicza"

Zbieracze antyków7, starych ob ra ­
zów, monet, znaczków pocztowych 
i t. d. korzystają rlość z u sług po­
średników, kto, zy w y-sżKkOją dla 
znawców przedmiot)' cenne i gocine 
uwagi. JM. innymi jeden z tych po ­
średników. mejaki Ch. Wolibórski 
cieszył się zaufaniem u na jbogat­
szych kolekcjonerów i nie raz  za 
jego pośrednictwem kupowano istot 
me rzeczy w artościowe, wydobyw a- 
ne ze s trychów i piwnic.

Ostatnio Wolibórski zaalarm ował 
swych klientów sensacyjną wiado 
im ością o tym, iź można nabyć oka 
zyjnie oryginalny rękop.s nieznanej 
powieści Henryka Sienkiewicza. JRę 
kopis ten został znaleziony w Oblę 
goi ku wśród rupieci i sprowadził 
go do W arszaw y rzekomo krew ny 
wielkiego p .sarza p. Karol Rawita.

Rozpoczęły się port'-aktacje, t rzy ­
mane w taiemnicy przez każdego 
z b e .a c z a ,  bowiem ujawnienie jej 
m ogłoby „popsuć” interes. Pow sta­
ła stna pogoń za rękopisem, prze­
ścigano się wzajemnie w ofiarowa­
nych sumach. Ostatecznie znalazł

się niejaki Mikołaj G. znany bogacz 
który kupił rękopis za... 10 tysięcy- 
złotych. R ,kop is  składał się z kilku 
zeszytów, charakter pisina nie 
w/.budzal żadnych w ął pl.woścr T reść  
powieści odbiegała jednakże od te- 
m atsw  u miło w anych przez Sienkie­
wicza a prócz tego  pod względem 
stylu, jak twierdzili niektórzy znaw 
cy literatury, którym  oryginał w 
zaufaniu pokazano, również były  
poważne wątpliwości co do au to r­
s tw a powieści. Kiedy zbadano w resz 
cie bliżej rękopis, okazało się, że 
poprostu Mikołaja oszukano. R ęko­
pis nie był oryginałem. C harak te r  
pism a tylko podobny do charakteru  
pisma Sienkiewicza, treść  powieści 
była zaczerpnięta z iednej z po­
wieści A leksandra D um as w t łum a­
czeniu polskim.

Rzekom ego Piekarskiego wraz z 
pośrednikiem  zatrzymano. P iekarski 
okazał się wdelokrotme karanym  
fermazonem, działając) m na w iększą, 
skalę.
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Co się
W Ozonie jes t  jakiś niepokój, 

--t-ś czego się nie da określić, ale 
co wszyscy czują, jak  przy północ- 
n«i godzinie.

£ja\va, rozkaz, ślubowanie, v łó- 
c^y się duch kajz te lana , powtarza 
si§ imię znane.

I oto w ystępuje  pan  W acław  Bu- 
,  dzyński i naturalnie Dudziński, w y -  

stępuje pan Leszczyński i pan Ma­
ryśki, pan Donimirski i pan S e- 

r-iątkowski i pan Kozłowski i pan 
S*ąski, Szalewicz, Bogusz i Bakon, 
Kukliński, Prystorowa, L ubieńsk1, 
i Rdułtowski, i Chrzanowski i H oppe. 

Ich hasłem  nazwisko 1 łk. Koca.
Z tym  hasłem  odszedł Rutkowski 

ze swym Stahlhelm em, z tym  has­
łem opuszczają Ozon posłowie, se­
natorowie, z rvm hasłem  przeciwko 
niemu ruszył Czas.

„W ierząc głęboko w praw dy za­
warte w deklaracji płk. Koca, zmu­
szeni jesteśm y do wystąpienia..." 
skanduje pan Dudziński.

.K ażde słowo tej d klaracji gotów 
jes tem  po dziś dzień podpisać..." 
p rzysięga p. Leon Kozłowski i od­
chodzi

Czy to w szysiko?  Czy to już 
koniec ?

I oto konserw atyw ny Czas zapo­
wiada że „ci wszyscy nie wątpi, wie 
potrafią znaleźć inną platformę po ­
lityczną"... i now y okres swej poli­
tycznej aktywności zaczyna A. B. C. 

A więc konfederacja !
Jakaż  to może być platforma no­

wa skcro  wystąpienie odbywa się 
pod hasłem  deklaracji Koca, dękla- 
racji z 21 lutego ub. ro k u ?

A o tej właśnie deklaracji dnia 
26 ub. m, mówił szef Ozonu, gen. 
Skw arczyński te s łow a:

„w polityce Obozu niema m owy o 
żadnym zwrocie na 1« wo : k ierunek 
jej zakreślony jes t  przez deklarację 
ideowo polityczną z dn. 21. II- 1937 
od której na k iok  naw et ani na le­
wo, ani na  praw o nie odstąpiliśmy 
i odstąpić nie zamierzamy."

Jeżeli więc tak, to ta  platforma 
ideowa będzie ta sama 1 w obozie 
konfederatów  p. Leona Kozłowskie­
go i w obozie p, gen. Skw arczyń 
s k ie g o : będziemy mieli dwa Ozony 
w  Polsce.

Słusznie mówi je n .  Skwarczyńsk. 
że aby zjednoczyć trzeba odrzucić 
małe cele. — Stało  się, że właśnie 
m ałe  cele rozdzieliły Ozon. W y ra ź ­
nie to powiedział Czas, najJrastycz 
mej oczywiście sen. Kozłowski.

Stwierdziwszy, że „Naprawa" bie 
rze s te r  Ozonu w swoje ręce, oś­
wiadcza, że : „me jes t  godnym czło 
wieka, który poważnie trak tu je  sw o­
je Dhowiązla obywatelskie, by s ta ­
w ał fię p o c i ą g o w y m  . . w i e r z ę  
c i e m  dla wiezienia wozu, na k tó ­
rym  ci panowie p ragną  wygodnie 
siedzieć"

Ze lepiej sam em u „wygodnie sie­
dzieć* w wozie, a zaprząc jako po­
ciągowe zwierzęta pp. Malskich i 
Kammskic b to wiadomo. Ale czy ta 
„wygodi siedzenia* to je s t  właśnie 
„cel wielki®?

Rzecz subiektywna, skoro p. Koz­
łowski przy tym zapewnia, że „po­
ważnie traktuje swoje obowiązki o- 
bvwatelsicie” musi więc mieć „w 
s w y m ” zakresie rację. B ył przecie 
p rem ierem  i odróżnia rzeczy wielkie 
od małych.

Rzecz ciekawa, źe p rasa  Ozonu 
w yraża  co do tego g iube  wątpli­
wości.

O rgan  pana Micdzińskiego Ex- 
p ress  Poranny p isze :

„... Przemówienie sen. Kozłow­
skiego jes t  jaicby jakimś zbiegowis­
kiem bez ładu  i składu nairóżniej- 
szych rekrym inacji najróżniejszych 
grupek. Spisał ie, nie dDając o to, 
źe wiele z nich wygląda w jego u s­
tach  poprostu  groteskowo, gdyż 
przeczy tem u, co dotychczas zwykł

dzieje w
był mawiać. Choć co praw da, w szyst 
ko co mawiał, popierał swym słyn­
nym i przysłowiowym  śmiechem, 
budząc niekiedy wątpliwości, co i 
kiedy należy brać na serio ’’.

Jakże niedawne to były czasy, 
kiedy dla tegoż E xpressu  śmiech 
p rem iera  Kozłowskiego był pańs t­
wo wotw órczy, radosny, świadczył
0 tężyźnie, o mocarstwowości... 

P raw da, źe były to czasy, kiedy
w kontuszu czy bez kuntusza, moż­
na było wiele na rachunek zawsze 
wypłacalny Marszałka Piłsudskiego. 

T em pora  mutantur...
W ówczas Express i p rasa  BB o- 

klaskiwały śmiech prem iera  — dziś 
gdy tej klaki ex-prem ier już nie ma, 
wyrzuca on Ozonowi, 5e jes t  ..kom­
panią honorową, k tó rą  się ustaw ia 
przy każdej przecinanej wstędze"
1 ze jest „zespołem zawodowych 
k lak ierów .”

... Kogo więc popiera Obóz p rzy­
dzielony do oklaskiwania rządu?  — 
zapytuje  p. Kozłowski. Czy ministra 
Swiętosławskiego, który broni ZNP. 
cz}r premiera Składkowakiego, który 
rzucił tem u Związkowi niesłychanie 
ciężkie oskarżenie? Czy ministra 
Poniatowskiego, k tóry  broni Solarza, 
czy ministra G rabow skiego , który 
oddaje pod sąd Dembińskiego? Czy 
O. Z N chwali m inistra Kwiatków 
skiego, k tóry  nawołuje do zmia ny 
ordynacji wyborczej, czy gani płk. 
Kowalewskiego, który za to samo 
postawienie spraw y został usunięty. 
O bawiam  się, że dziś reakcja OZN. 
na wszystkie te sprzeczne prądy 
je t  jedna tylko, w prost  odruchowa, 
klas. ać i wysyłać hołdo*nicze de­
pesze*.

Niewątpliwie p Kozłowski ma 
słuszność — rozumie napewno sw o­
ją  rzeczową bezczynność i Ozon, 
skoro szuka pozorów, k tóre by ją  
przyśłoniły, przypisując sobie np. 
„sukces litewski* i C. O. P.

P an  gen. Skw arczyński z tego 
obrotu narodowej konsolidacji oczy­
wiście nie jes t  zadowolony.

O biektyw nie  jednak trzeba s tw ier­
dzić, że po , ustąpieniu płk. Koca 
uniknąć tego m ożna było tylko ro­
biąc to, co rob ił Koc.

Ale przecież t rzeba sobie p rzypom ­
nieć rowczesnie stanowisko najbar­
dziej nawet opoi tunistycznych kół 
legionowych.

Gdy junl . pp. Budzyńskieh, D u­
dzińskich i Bakonów z g es ttm  rzu­
cała swe karabele pod nogi gen. 
Skwarczyńskiego, p. wicepremier 
Kwiatkowski zrobił z obozu polity­
czny wypad n i  szeroki świat i w y­
głosił w Katowicach zasadnicze 
pi zamówienie, k tórym  broni rządu 
przed zarzutami „niejednolitości®, któ­
re ze strony wymienionej junty  pa ­
dały :

„Gdy rząd nie może się oprzeć 
na skrystalizowanei i jednolicie m y­
ślącej i działającej organizacji poli­
tycznej ( O z o n — przyp. r e d )  i gdy 
parlam ent nie może oprzeć się na 
autorytecie, jaki daje oparcie się o 
wolę zurganrzow-anej większości spo-
leczeńtswi .

_  P, W iceprem ier uważa, źe rząd 
musi, powinien być w yrazem  kom- 
pj omNu.

W  mowie w .prem iera  wyczuto 
powszechnie sugestję  szerszej p!at- 
fotmy kom prom isu wykraczającą 
poza ramv Obozu

Zdaje sobie również spraw ę p. 
min. Kwiatkowski z konieczności, jak 
powiada „odświeżenia dem okratycz­
nych instytucji ustaw odaw czych i
samorządowych — mówi o „swobod­
nej publicznej dyskusji® i „o słusz­
nych prawach bytu warsl w pracowni­
czych (a jak  z podatkiem  specja­
lnym?) -  mowa więc wysuw a tezy 
odbiega'ące od nafze^ rzeczywistości 

W  odpowiedzi n a  to Ignacy Pade­
rew ski w Nowej Rzeczypospo tej

Ozonie
wyraził zgodę na rozpoczęcie ro z ­
mów kompromisowych, zadając jed ­
nocześnie pytanie : „Jak dalece rząd 
solidaryzuje się z w iceprem ierem ?” 
Rzecz, jasna, że rząd musiałby zare­
agować stanowczo na quasi ofertę 
swego ministra, w rałie  gdyby jej 
nie zyrował. Ale też Paderewski 
s tawia w arunki:

„Jest rzeczą nie do pomyślenia, 
aby można było radzić o zjednocze­
niu narodu bez W incentego W itosa 
czy W ojciecha Korfantego-.-” — a 
w  razie przyjęcia tego w arunku 
„harmonijna współpraca będzie za­
pew niona".

Niewątpliwie oświadczenie to  od­
powiada grupom  Fron tu  Morges, 
prawicowo um iarkow anym  w zasa­
dzie dem okiatycznym .

Rzecz znamienna, że po tym  o- 
wdadczeaiu p. min. Kwiatkowski w 
formie w yw iadu dla Gazety Polskiej, 
udzielił wyjaśnień, w których ofertę 
Paderew skiego  zbył milczeniem, a 
niedwuznacznie wypow iada się p rze ­
ciwko czasowym koalicjom, kompro- 
n..soir taktycznym , personalnym, „co 
do przeprowadzenia w yborów do 
samorządów lub do izb u s taw odaw ­
czych... Po osiągnięciu, stosunki 
wewnętrzno-polityczne poczęły by 
by się psuć na nowo* — i p ropo ­
nuje „współdziałanie" przez „wy­
mianę myśli i poglądów" po obu 
stronach „zapory” etc.

Nadto p. min. Kw iatkowski pod­
k reśla  indywidualną swą odpow ie­
dzialność za mowę, W  ten  sposób 
rola m owy spadla  do pokazania 
tylko pewnej barw y w związku z 
ew entualną reorganizacją rządu na 
podstawie politycznych p rzy ja ­
ciół p Kwiatkowskiego, o której już 
mówi vox  populi.

Z tego pozostaną więc tyłko roz­
mówki „przez płot. jeżeli przy 
tym  „swobodna d y sk u s ja *■ me ma 
pozostać tyN o ozdobą z oratorskich 
rekwizytów p. Kwiatkowskiego...

Cz/B Jan T uroń

Każdy młody Grek 
musi umieć pływać

Na mocy decyzji reck iego  mini­
sterstwa oświaty narodowi j, ucznio­
wie płci obojga we wszvstkich szko­
łach greck'ch będą musieli uczyć się 
płvwania Lekcje pływania, uzupeł­
niane ćwiczeniami praktycznymi, będą 
odtąd udzielane we wszystkich szko­
łach męskich i żeńskich tak sarno, 
jak lekcje iunych przedmiotów szkol­
nych. Noty z pływania będą brane w 
rachuoę, na równi z innemi przed­
miotami, przy końcowych egzaminach.

Zależnie od okoiic, w których po­
łożone są rozmaite szkoły, Ćwiczenia 
pływackie odbywać się będą bądź *o 
w morzu, bądź w rzekach c*y jezio­
rach. Tam, gdzie nie istnieją natural­
ne środki, umożliwiające ćwiczenia 
pływackie, zbudowane będą specjalne 

i seny do pływania, które umożliwią 
młodzieży obojga płci ćwiczenie się 
w sztuce pływackiej.

Kredyty bezprocento­
we dla Przemyślu 

Ludowego.
W Ministerstwie Przemyślu i Handlu 

odbędzie się we wtorek dn. 10 maja 
br. posiedzenie Komisji do spraw 
przemysłu ludowego i domowego. 
Na posiedzeniu tym będzie omawiana 
sprawa kredytów bezprocentowych 
dla wytwórców przemysłu ludowego, 
domowego i chaiupmków. Zagadnie­
nie to, m. in. ma ujęte w formie 
stworzenia sieci kas bezprocentowych 
w całej Poisce.

Konferencja ideowa „Wici4-'.
Wzorem lar ubiegłych, odbędzie się 

w czerwcu b ,r. ogólnopolska konfe­
rencja ideowa Związku Młodzieży 
W ei^krej Rzeczypospolitej Polskiej 
„Wici".

K nferencja ta odbędzie się na wsi 
w iednym z powiatów prawdopodob­
nie woj lubelskiego i według przewi­
dywań — weźmie w niej udział o- 
karo 60 czołowych działaczy wicio­
wych z całej PoLki.

Tragiczny wypadek 
m łodego inżyniera.

Onegdaj przed fabryką Blder- 
mana przy ul. WolborsKiej rozegrał 
się drarrai o podłożu miłosnem, Inźy 
mer tej fabryki 30 letni Albed Raus, 
zdążając do pracy, został zaatakowa­
ny przez młodą kebiete, która chlu­
snęła mu w twarz kwasem solnym.

Na krzyk poparzonego nadbiegli 
priechodnie. Jedni pośpieszyli z po ­
mocą poparzonemu, drudzy schwytali 
uciekającą kobietę. Inżyniera przewie­
ziono do fabryki, gdzie lekarz pogoto­
wia stwierdził poparzenie twarzy i u- 
szkodzenie prawego oka o az zagro 
źenie lewego, Inź. R. odwlez ono do 
szpitala. Ujęta kometa nazvwa się 
Adela Wekertćwna, bezy 32 lata. 
Mieszka przy śl. Zawiszy 29. Jeslona  
robotnicą w fabryce Bidermana. Usta­
lone, źe podłożem zamachu były 
sprawy natury miłosnej.

K ongres Legionu Młodych
W najbliższą sobotę i niedzielę odbę­
dzie się w Krakowie ogólnopolski 
Kongres Legionu Młodych. Kongres 
ren zapowiada się niezwykle ciekawie. 
Jak podaje agencja „Kabel", na Kon­
gresie tym ścierac stę będą dwa kie­
runki: jeden, idący w kierunku współ 
pracy ze Służbą Młodych i O. Z, N. 
Kierunek ten reprezentuje środowisk^ 
warszawskie i lwowskie. D ugi kieru­
nek reprezentowany jest przez Kie, 
rownictwo Główne Legionu Młodych 
a w szczególności przez pp, Bociań- 
ski go i Stachurskiego,’ Prawdopodob 
nie dojdzie do kompromisu i zmiany 
kierown ctwa w okręgach lwowskim 
i warszawskim.

Zjazd Legionistów śląskich.
W poływie maja odbyć się ma w 

Wiśle Zjazd Legtomstów SląsKich.
Zjazd ten ma mieć podobno duże 

znaczenie polityczne i wziąć ma w nim 
udział gen. Kruszewski.

Rozm ow y u prol. Bartla.
Podajemy z obow ązku dziennikar­

skiego krążące wiadomości, jakoby 
przed powołaniem prof, Bartla na . 
senatora (już tydzfeń temu), odbyła 
się we Lwowie konferencja, w której 
wzięli udział wybitrn przedstawiciele 
•tronnictw opozycyjnych. Wynikiem 
tej konferencji miałoby być przyjęcie 
przez p. prof. Bartla mandatu senatora.

Pogłoski te traktować należy z du­
żym zastrzeżeniem, gdyż pojawiały 
się one zawsze, ilekroć osoba b. prem­
iera Bartla brana była w rachubę przy 
zapowiedziach zm.an politycznych.

Biblioteki amerykańskie chcą 
naoyć książki austriackie 

skazane na spalenie.
Szereg bibliotek uniwersyteckich, 

jak Willliams College, Yale, Princeton 
■ t. p. zwroePy s ę teiegr.licznie do 
Wiedeńskiej Biblioteki Narodowej z 
propozycją zakupienia wszystkich ksią­
żek, które na skutek zmiany reżimu 
w Austrii mają być spalotie. Z podob 
ną propozycją zwrócił się do Wiednia 
prezydent dzielnicy Broklyn, Paymand 
Ingersoll, który książki te pragnie za­
kupić dia brooklyńskiej Biblioteki 
Publicznej.
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Hrabina Wielopolska skazana
ns dożywotnie wiezienie

W arszawa tel. w Aloabicie narobiło w  swoim cza*
Tak się dowiadujemy, hr. Wielo* sie wiele hałasu, została wczoraj

polska, której nagłe aresztowanie w przez sąd berliński osądzona i ska*
Niemczech i osadzenie w wiezieniu i z?.na na dożywotnie więzieni o

Walki w Palestynie
W  centrum Palestyny oddziały ści Napluz rzucono dwie bomby,

wojskowe prowadzą dalsze operacje Kolonia Szedzera została zaatakowa
przeciwko zbrojnymi bandom. W  na przez zbrojną Pandę, lecz policja
pob 'zu Karkur kilkunastu terorys* odparła atak, zabijając dwóch na*
tów odniosło rany w starciu z pa* pastników, W  rejonie Tulkaiem  wy
trolami wojskowymi. W  miejscowo kryto wielki skład broni i amunicji.

Chciał utopić żonę
która podstępem wywinęła się śmierci

Prieglgd prasy
Kto wła&ciwie pozostał 

w Ozonie I
Redakior naczelny „Robotnina" Mie* 

czysław Niedziałkowski zestawia w artyku* 
le „Rachunek krótki z lat ubiegłych", fak* 
ty z okresu od 1928 do dnia dzisiejszego  

Jakiż charakter miał B. B. W . R.? M, 
N iedziałkowski przypomina ten m inoga*  
tunkowy pod względem ideowym skład B 
B. W. R podkreślając, że

..Nie ofiarowano temu „zbiegowisku" 
Jinaczej określić nie sposób) żadnej 
wpólnej ideologii, bo nie mogła być 
m jw y o ideologia w spólnej; ofiarowano 
zato sytuację gtupy, uprzywilejowanej 
w  społeczeństwie; w ten sposób zaczę* 
to budować drapacz chmur na iur.damen 
tach z tektury, ludzi Piłsudskiego, dla 
których autorytet wodza był szczerym 
nakazem sumienia „obsiadły" tłumy 
karierowiczów koniukturalnych; irh licz 
ba przewyższyła, oczywiście, bardzo prę 
dko liczbę piłsudczyków ibez cu łzysło* 
wu

To też BBWR. gdy go p. Sławek 
rozwiązał, nie pozostawił po sob.e iacł* 
nej szkoły myślenia państwowego, zad* 
nej psychologii zbiorowej, m u  et — 
zadnegu zaufania wzajemnego uczestni* 
ków „Bezpartyjnego Bloku".
Zniknął B. B. W  R , bez śladu. Po ok* 

resie „bezjednoczeniowym ' przeszedł okres 
Ozonu. Wyraźnie stwierdza M. N iedział­
kowski że płk. Koc postawił zagadnienie 
„zjednoczenia" na wręcz odmiennej płaszs 
czyźnie niż to czynił płk. Sławek B B W 
R skupiał ludzi bez różnicy narodowości 
i wyznania, nie byl nacjonalistyczny- Ozon  
pik. Koca wyeliminował zwolenn ów  sa* 
nacji w łonie mniejszości narodowych i pize  
łoży ł ster w kierunku „Falangi". 1 „stało 
się". Ozon stracił niedawnych sympatyków  
„zjednoczeniowych" w mniejszościach na 
rodowych i wyznaniow ych a pos:awił w 
swych szeregach „Falangę" no i te elemen­
ty karierowiczowskie, które „spontanicznie" 
bez względu n3 kierunek ideow y akcji wie* 
szają się koniunkturalnie klamek każdego 
rządu M. Niedziałkowski stwierdzi

1 p. Koc „zlikwidował" z dawnego 
obozi „sanacyjnego".

a) mniejszości narodowe zw ią.ane z 
„sanacją";

a) tak zw. lewicę legionową i peo* 
wiacką;

2) p, Skwarczyński „zlikw idow ał1 z 
dawnego obozu „sanacyjnego";

a) konserwatystów
b) grupę „Jutra Pracy",
z „narybku" p. Koca — „zlikwido* 

wał (w „Ozonie") grupę „Falangi"
Na „plus" w rachunku ogólnym za* 

pisać trzeba „narybek1 w postaci pp. ' 
Maksymiliana M alinowskiego, Michała 
Roga oraz grona ich przyjaciół, kiifiyeh  
ulokowałbym  bez trudu w jednym wozie 
tramwajowym m. st, Warszawy'
O bóz sanacyjny stracił więc obok  

mniejszości narodowych ugrupowa Ti o wy 
raźnym obliczu ideowym, z lewa: demo* 
kratyczną lewicą legionową peowiacką z 
prawa konserwę p Rutkowskiego i row. 
oraz grupę „Jutra Trący". Któż więc po* 
zi stal? Pozostały te właśnie elementy „fa 
Iowo koniukturalne". Pozostała g r u p i. se* 
cesjonistów endeckich t. zw. „Ruch Naro* 
dow o Państwowy" z pp. Hrabykiem, Pies* 
trzyńskim i Stahlcm na czele, „dyktatarzą* 
ca" się obecnie w dziennikach ozonowych  
no i pozostali ludzie w stylu p. senatora 
Algajera „przedstawiciela robotniczego" 
w Ozonie, ludzie wogóle nie rozumiejący 
rzeczywistości. W każdym razie n.e wiele 
w ozów  tramwajowych zajęłyby te elemen  
ty związane z O, Z N

Po wystąpieniu grupy 
„Jutr* Pracy1*

Tradycyjnym zwyczajem i w s id za 
zbuntowanym „wodzem" Z M. P. Kurków* 
kim urządziła również secesionistyczna gru 
pa „Jutra Pracy" konferencję prasową. Szef

Lwów. Policja złoczowska bada 
obecnie niezw"> kły wypadek usilo* 
wanego zabójstwa. O to w H trody* 
łowię usiłował 37detni wieśniak, Hor 
czyn, utopić swoją żonę. Kiedy bła* 
garna kobiety nie odniosły skutku, 
postanowiła podstępem uwolnić się 
z pułapKi. Poczęła mianowicie pro*

propagandy „Jutra Pracy" znany ubójo*
wiec i „antymason” pan poseł Budzyński 
zrelacjonował zebranym  dziennikarzom  
plany „Jutra Pracy” na jutro

Z w yw odów  p Budzyńskiego n.e mogli 
jakoś słuchający dowiedzieć się czego chce 
i do czego dąży grupa „Jutra Pracy".

Omawiając tę konferencję prasomą iw o . 
huią przez „kanapową" giupkę polits ków. 
rje mających żadnego oparcia w terenie --■* 
pisze „Dziennik Ludowy"

„Krótko mówiąc, secesjoniści nie 
bardzo wiedzą co robić dalej, a narazie 
szykują się do rozgrywek pari-m^ntar* 
nych.

Warto przy okazji nadmienić, że nie 
tylko cała grupa nie wie, co począć da­
lej, ale i poszczególni jej członkowie 
przeżywają momenty wahań i nie sa 
zdecydowani, co czynić. W  kolach po* 
lirycznych przypominają, że ludzie, któ* 
rzy wystąpili z Ozonu, przywykli do 
posad, subsydiów, bezpłatnych biletów  
kolejowych, i nie łatwo im przyjdzie z 
tego wszystkiego zrezygnować Z dru* 
giej strony, juz z oświadczeń p. Budzyń 
skiego wynika ze panowie z „Jutra Pra* 
cy“ niezbyt pew nie się czują w terenie
i zdają- sobie sprawę z  brał u oparcia 
w społeczeństwie, które przyjmuje tego, 
typu rozgrywki personalne z doskona* 
łą obojętnością To też chodzą słuchy 
że poszczególni secesjoniści zastanawia* 
ją się, czy warto palić za sobą mosty 
do Ozonu,

N ie jest ta pozycja secesjonislów o* 
czywiście przypadkiem Nad całą grama 
dą czubiących się c.ąży pierwi odny  

grzech, wynikły ze sposobu piowadzenia  
obecnego sejm u:, grzech polegający na 
tym, że ci wszyscy panowie reprezentu­
ją tylko samych siebie.
N ic też dziwnego, że nikt nie traktuje 

tych czy innych wystąpień z Ozonu [.owa„« 
nie. Są to sprawy po za społeczęńi*wem, 
nienormalności i wynurzenia naszego życia 
politycznego, gdzie zdrowy osąd .połeczeń  
stwa nie ma możliwości w ypowiedzi. NiKr 
tych spraw me traktuje poważnie z wyjąt* 
kiem „Gazety Polskiej", która z, wysokich  
koturnów „nauczyciela" narodu rozprawia 
się w ostatnim n umerze z enuncjacją posła 
Dudzińskiego, reDrezentanta grup / „Iułra 
Pracy" A le to już trudno. „Gazett Polsl 
pozostaje ,bez zmian w krainie fikcji i ułu* 
dy, traktując realia „rzeczywistej r:e:zy* 
wistości" naszego życia politycznego zgóry.

litr.

sić męża by pozwolił jtj prze a smier 
cia wyspowiadać się, przyrzekając, 
żc po spowiedzi dobiowolnic poz* 
woli mu się utopić.

Po spowiedzi kobieta me miała 
zamiaru pożegnać się ze światem, co 
wprawiło we wściekłość jti męża 
Horczyn dobył siekiery i usiłował 
zamordować żonę, która zbiegła do 
sąsiadów*. O  zamachu furiata donie* 
silono policji, która obecnie prowa* 
dzi śledztwo w tej niezwykłej spra* 
wie.

Niezbyt miłym sjmalkiem okazał się 
Jan Kula z Kamienicy, Wykorzystując 
przewagę swą fizyczną teroryzował 
ojca zmuszając go do świadczeń pie­
niężnych. Ostatnio zażądał od ojca 
wcale pokaźnej, jak na wiejskie sto­
sunki, kwoty 100 zł. Gdy ojciec od­
mówił mu wydania tej kwoty zagro­
ził mu użyciem siek.ery, a gdy gioż- 
ba ta nie poskutkowała, wyprowadził 
ojca do osobnego pukoju, rzucił na 
łóżko, a następnie tak długo dusił,

W arszaw a, jP A A ) W  kołach 
Zw-iązku Młodzieży Demokratya/.nej 
po wypadkach, jakie miały miejsce 
w Związku Młodej Polski, szeroko 
je.-t lansowana m\ ś l  pnv rórenia na 
teienie OZN. do koncepcji, w y su ­
niętej swego czasu przez „czwór- 
poro/um ienie"  odnośnie do prac 
konsolidacyjnych młodzieży. Próby

Hooscuelt nie stanie
do ułyoo^urtt‘ 1940 r.T

W aszyngton. Am basador Stanów 
.■Zjednoczonych w Paryżu Wiliam 
; Bullitt, który niedawno pow rócił do 

Ameryki, zaznaczyć miał w  rozrno* 
wie z dziennikarzami, ze Prezydent 
Roosevelt r ie  zgłosi swej kandyda* 
turv do nowych wyborów w r. i9l-0 
Z chwilą ukończenia kadencji pre* 
zydenckiej, Roseevelt zamierza na* 
tychmiast udać się w  podró? po Eu* 
ropie.

—o O o —

" ; : wybijanie szyb
Bielsko. (PAA) Podczas pochodu 

p ierw szom ajow ego zostały wybite  
szyby w mieszkaniu członka Stron* 
nictwa Narodowego, PI. Biłki, w  
W ilkomicach (pow. Biała). Na d ru ­
gi dzień wybito szyby w mieszka­
niu Borucha Mandelbauma. Sprawcy 
nieznani.

Kapad bandychi na plebanię
Lancut. Ub. nocy napadli bandyci 

na plebanię w* Tarnow cu  koło Ko- 
ryłówki nad Sanem  w pow. łańcuc­
kim. Napastnicy zranili tam tejszego 
proboszcza Ignacego Łaskaw skiego 
i postrzelili go. Ciężko rannego z 
kulą w biodracbodwieziono do szpita­
la. Zaznaczyć należy, że w pow. 
łańcuckim ostatnio, jak  nigdzie, roz- 
wielmożniii się złodzieje i Danayci.

2 5 cio lecie pracy 
poiła Budzyńskiego
W arszaw a. Na koleżeńskim ze­

braniu grona b. ochotników 1 p. uh 
legion., urz.ądzonym z okazji 2b-lecia 
pracy społecznej i puDlicystyczntj 
posła  Budzyńskiego, przem aw iał 
płk. Tatar-A błam owicz, poseł Hop- 
pe, dow, pułku ułanów Klepacz, ód 
raz b. prem ier L Kozłowski, pod­
kreślając. że kawalerzyści legionowi 
zawsze szli na  . szpicy wszystkich 
poczynań, Dędąc jednak aż do śm ier­
ci wierni p ierwszobrygadowej kad ­
rze (!).

dopÓKi ojciec w obawie u swe życie 
nie wydał mu żądanej kwoty 100 zb

M/koficu pr-ebrała^sięcierpliwość 
ojca, który dla zapobieżenia tego ro­
dzaju wypadkom w pizyszłusci, zgło- 
sd wymuszenie w policji.

Obecr.ie stanął on przea trybuna 
lem sądu okręgowego w Nowym Są 
rzu, oskarżony o fcvyższe  przestęp­
stwo. W wyn leu przeprowadzonej 
rozprawy skarano Jana Kulę na , roki 
bezwzględnego więzienia.

konsolidaoj jne „czwórporozumienia" 
zdaniem ŻPMD. zuslały zaham o­
wane tylko przez „odgórne działa­
nie O bozu”. - .d

Przyspies zen ie  konsol idacj i  m ł o ­
dego  po ko len ia  p rz ez  pokolenie lu.- 
dz ikządzących może,  zdan iem ZPM D 
nas tąp ić  w pierwsze j  linii p rz ez  : 
1) tworzenie  kórniSyj po ro zumie ­
w a w czych  gruD młodzieżowych  p o ­
za a p a ra t em  pol i tycznych,  2) p o w ie ­
rzenie t y m  ko mis jo m  działania w 
zakres ie  : przysDOSobienia zawodo- .  
węgo,  w y c n o w a m a  fizycznego wzg lę­
dnie i w o jsko wego.

Dopiero na tle konkretnej Drący- 
może nastąoic zbliżenie ideow® 
i polityczne.

Największy, angielski koncern prze 
myslu aluminiowego Aluminium, Co 
Ltd. wvkazu;e za rok 1937 czysty 
zysk w wysokości 388.200 funtów 
szt, podczas gdy zysk za rok 1936 
wynosił 361.200 Ł. Koncern wypła* 
ca za rok ubiegły dywidendą w ,wyy 
sokośi i 12 nroc. wobec 10 prę--, w. 
r. 1934

—oO o—

Dusił ojca dla stu złotych

Z. IH. P- o konsolidacji młodego

02211111
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KALENDArtZ RZYM. • KATOUCKł
W torek  Izydora 
Środa Franciszka

Teatr
Z Teatru M. im. J. N owackiego.

— Poniedziałek 9. V, „Carmen" — 
Wto.-ek 10 V. „Pani ministrowa"

Carmen" Bizeta w operze krakowskiej.
„Carmen" — opera G. Bizeta, nieśmier. 

tclne arcydzieło muzyki francuskiej, po 
dziś dzień wypełniająca teatry całego świa* 
ta, ukaże się na scenie teatru miejskiego 
w poniedziałek, dn 9 maja w atrakcyjnej 
obiadzie.

W partii tytułowej da się słyszeć po 
raz pierwszy w Polsce jedna z najlepszych 
jej przedstawicielek — Maria Sneżina — 
mezzosopranistka oper zagranicznych. Par- 
t ę  D on Josego wykona tenor bohatersk. 
hiól. opery bukareszteńskiej — Emil Ma* 
rinescu — który partię tę kreował z olbrzy­
mim sukcesem na wszystkich scenach ope­
rowych

Toreadora śpiewać będzm ceniony ba. 
t yionista Zenon Dolnicki. zaś NertecDs 
artystka opery warsz. — Janina Sowilska 
Obsady dopełniają znani śpiewacy Kraków 

[ scy -.Micaelą będzie M. Bieńkowska, Fras. 
cjuitą — M. Fcherpataky, w męskich par. 
tłach wystąpią. A . Mazanek, A  KsiążkA- 
wicz, A . W olak, i A. Mazurek. Tańce hisz? 
pańskie układu baletmistrza opery warsza­
wskie! J. Cesarskiego W operze rej, przy. 
gotowanej reżysersko przez J. Stępniów* 
skiego i dyrygowanej przez B YOallek — 
W alewskiego bierze udział pełny chór Krak 
Twa Operowego oraz Krak. Orkiestra Sym 
foniczna.

Repertuar kin
Adria: „Kombatanci” (M.mceh

Ghantal, Pierre RtnotrJ.
Apollo: „Pepe le M oko (Jean C*a° 

bin).
Atlantic: „Byłam szpiegiem* ‘.Di* 

'a Parło) i „Lekarz pięknych kobiet 
(Loretta Young).

Bagatela. „Caragan' i Br. Broi* o w 
ski i „Zagadka' XX w. Ren*Ai“.

Dom  Żołnierza: „Kiól i chórzysta 
ka“ (Joan Bloudell).

LO PP: „Trojka hutajska (Sie* 
lański). »

Muzeum „Matura** (Simone Si*
mon, Herbert Marshallj. Ponadto 
dodatki

Promień „ Ubóstwiana** (Marta
Lggerth. Fritz Dongen).

Stella; „Panna Piotruś** i .Biały 
Tarzan” .

Sztuka: „W rzos (Ćwiklińska, Zel 
werowicz, W ysocka).

Uciecha: „Fortancerki ‘ (Bette Da* 
vis).

W anda:  „Maneyrry huzarskie”
(Magda Schnę.der, Tila Halmay)

Zorza: „Romeo i Julia” (Norma 
Shearer).
F O T O P L A S T IK O N , ul Szczeoań*

ska L. 5: „Adriatyk**.

Radio
WTOREK, 10 maja 1935 

11 15 Audycja dla szkół 1140 ! r.->gmcn 
tv z koncertów fletowych Mozarta. 13-15 

L u k  sobie urządzić wakacje" 15 OS „Czy 
wiecie że...“ w opr. Dr Jana Reguły. 15.45 
„Zagadki muzyczne" audycja dla dzieci 
starszych w opr A dy Arzt i Tadeusza Se* 
rcdvńskiego. 16.15 Muzyka popularna w 
wyk. orkiestry Rozgłośni wieleńskiej

Kraków d o  wieczora...
IrAti f i

Proces o zniesławienie księdza
W  roku 1931 przystąpiła grupa 

akademicka soc. nar. do budowy 
dwóch domow czynszowych. Kiero 
wnictwo ,ej objął ks. M oskala Ro* 
tnuald, jako przełożony organizac,* 
wraz z księgowym Henrykiem Pol- 
czakiem. Niebawem wyszło na jaw, 
że stan ksiąg nie pokrywa się nale* 
życie z finansami, a przedmiotem 
nadużycia stała się suma 180U zł.

Śledztwo doprowadziło do wska* 
zania na Polczaka, jako spraw :ę nad

użycia w. wyn ku czego tenże skaza" 
ny został prawomocnym lokiem 
sądowym.

Atoli w  niedługi czas potem Pol* 
czak zeznał, ze padł on ofiara dzia* 
lałności ks. Moskały i że brakujące 
sumy spowodowane bvły gospodar 
ką księdza, bądź użyciem ich na o* 
sob-stt potrzeby

Dzisiejszy przewód sądowy da 
wyraz czy zeznania Palczaka sa praw 
dziwt W y ro k  zapadnie dzisiaj.

Rozprawa o zabójstwo
nrzed Sądem krakowskim

W  dn.u dzisiejszym stanął przed 
tiybanałem Sądu Okręgowego Kar« 
nego Julian Hanek z W o l Justovs° 
skiej oskarżony o to, że w  dniu 1 i  
lipca ub. roku w Kawcu pow. my* 
ślenickiego uderzeniem noża zabił 
Andrzeja Kobiałka.

Zabójstwo to miało miejsce w wy 
niku gwałtownej sprzeczki pomię* 
dzy oskarżonym i kilku nieznanym 
z nazwiska jego towarzyszami, a 
grupą złożoną z kilkunastu „mło° 
dzieńców” przybyłych do miejsco* 
wej knaipy dla „uprzyjemnienia co* 
t ie  czasu**.

Sprawa runieisza ma już jednak 
za sobą dość długą i niepozbawio* 
na sensac^ jności, procedurę sądow i. 
Za ten sam czyn oskarżony b . ł  ,ó* 
zef Hanek, brat obecnego podsąd* 
nego i skazany wyrokiem Lszei in* 
stancji na 6 lat więzienia. Sąd Ape* 
kcy iny  przyjął jedynie współudział

B O A fiska ta R rałi. Kuriera I 0 :r a . ‘
Wczorajszy „KraKowsici Kurier 

Wieczorny" został na poiecenie 
władz skonfiskowany w związku 
z artykułem Tadeusza Pilca p. t. 
„O konsolidacją**, 

lowież „kiakowsKi kurier Porań 
ny** ules konfiskacie.

cl yr Władysława Szczepańskiegu. 17.10 
Mickiewicz i Maryla w Bolcienikacł — od* 
czyt Kazimierza Kieniewicza. 17 50 „Pol­
skie pieśni o wiośnie i miłości" W \konaw«  
cy An iela Szlemińska (sopr), Janusz Po* 
plawski (tenor). Mała ork PR. p'.d dyr 
Zdzisława GórzyńsKiego i chór P. R. 
transmisja dc Londj nu. 18.00 Miedź v. 
Polsće" pogadankę wygj Dr f|izinjierS  
M yślankiewicz. 18.25 Polska pieśó choialn. 
W ykonawcy: męski i mieszany chór urzęd* 
ników wojskowych pod dyr. Franoszk- 
Konioga- 19.10 „Powieść czy reportaż" 
dialog literacki w ęxRr. W a c ła w  kogowi* 
cza. 19.50 „Kalejdoskop". W ykonaw cy. 
Krystyna Janowska (sopr.) Tan Zaszkoln'; 
(tenor), W ładysław Duliński (harfa), Jerzy 
Harald (fort),' Trio smyczkowe Rer.głoi 
Katowickiej i Śląski Kwartet lu d o w y  
(Schrammel) 21.00 śoncert symfoniczna*. 
W ykonawcy: orkiestra symfoniczna * amor* 
skiego Tow. M uzycznego >od dyr. Luc* 
jana Guttry i Kazimierz W ołkomi k i  (w ioli 
22 00 M uzyka taneczna w wyk. M lej or, 
Hestry PF. pod dyr Zdzisława Córzyń  
Ql-.fPT. ?1_P0 Muzyka.

Józefa Hanka w zajściu i zniżył wv* 
miar kary do W z roku

Dopiero obecnie doszło do rewi* 
zji sprawy, której fragmentem be* 
cizie dzisiejsza rozprawa.

—oO o—

Bicie dzwonów
W  niedzielę późnym wieczorem 

mieszkańców Krakowa zaalarmo* 
wało bicie dzwonów. Dowiadujemy 

j- się ze bicie dzwonów nie byio żad* 
. ną nadzwyczajnością. D o kościoła 

dębnickiego powracała pielgrzymka 
, z Częstochowy i w ten sposób ją 
witano

T ow arzystw o księgow ych  
w Krakowie

We środę dr 11 maja 1938 o godż.- 
19.45 odbędzie się w lokalu własnym: 
wieczór dyskusyjny na temat „Aktualia — 
orzecznictwo" prowadzi kol. Juliusz Gold* 
stcin.

Wstęp w olny Goście nule widziani.

Józef Hoffman
słynny, pianista który przyjeżdża na tour* 
nec w Polsce, zorganizowane przez Dyrek* 
cję Koncerów Henryka Markiewicza w War 
szawie, wystąpi z jedynym koncetem we 
wiórek, 10 bm. w Starym Teatrze i wykona 
program, obejmujący utwory Beethovena. 
Schumanna, StojewskiCgo, Schubert * Go* 
dowskiego, Rubinsteina oraz swoje

Z Ubezpieczałni Społecznej
Ubezpieczalnia Społeczna w Kra* 

kowie podaje do wiadomości, że jak 
wiatach ubiegłych, tak i w  tym roku 
wyśle kilkaset dzieci ubezpieczonych 
na kolonie lecznice i wypoczynko* 
we. — Należy zgłaszać się z dziećmi 
najdalej' do dnia 20 maja br. do le* 
karzy domowych i pediatrów U, S., 
którzy ustalą koneczność wyjazdu 
na kolonie. Ubepieczalnia Społeca* 
na będzie wysyłała tylko dzieci szczc 
pione, których stan zdrowia wyma* 
ga pobytu na kolonii

Choroby zakaźne w Krakowie
W  W ydziale Zdrowia Publiczne' 

go arządu Miejskiego w Krakowie, 
zgłoszono w ciągu ubiegłego^ fygod* 
iiia następujące choroby zakaźne: blo 
nica 6 wypadków, płonica *?, k rztu* 
siec 3, róża 1, odra 20 nagminne za* 
palenie przyusznicy 10.

Na krakowskim b^uKU
12 maja kinoteatry zamknięte

Zarząd Zrzeszenia właścicieli kmo« 
teatrów woj. krakowskiego na wczo 
rajszym plenarnym posiedzemu po* 
stanowił, aby w  dnio 12 maja br., ,a* 
ko w rocznicę zgonu Marszałka Jó» 
zefa Piłsudskiego, wszystkie k in a  na 
terene całego województwa kiakow* 
skiego były zamknięte na znak za* 
loby.

Komunikat
Zarząd Miejski w Krakowie, zwraca u* 

wagę zainteresowanych na obw ieszczenie 
Zarządu M iejskiego z dnia 2 maja b. r. 
wywieszone na tablicy urzędowej w Gma* 
chu Ratusza i w  Miejskich Urzędach Ob* 
w odow ych o obowiązku zgłaszania D-zez 
właścicieli merucnomosci pojazdów kon* 
nych i w ó z k ó w  ręcznych.

Termin zgłoszenia upływa z dmem 31 
maja 1938 r.

Środki ochronne przectw  
rozw leczeniu pryszczycy
W  związku z uznaniem przez Minister* 

stwo Rolnictwa i Reform rolnych lewego 
brzegu W isły na całym obszarze Woje* 
wództwa krakowskiego za okręg zagrożo* 
ny pryszczycą. Zarząd miejski ustanowił 
straże warty na wszystkich trzech mostach 
w  Krakowie tj. p izy  moście lll.*cim, Pił* 
sudskiego i Dębnickim, które będą pilno* 
wały, by żadne transporty zwierząt racico* 
wych pędzone pieszo, w zględnie przewo* 
żone na wozach i bez konwojenta nie prze 
destały się na obszar położony na prawym 
brzegu W isły.

Zwierzęta przeznaczone do mieiscowoś* 
ci położonych na prawym brzegu W isb  
mogą być przewożone tylko kolejami, 
v.zględme szczelnymi autami ciężarowymi, 
konwojowanym i przez konwojenta wyzna* 
czonego przez gminę, względnie rzezn .. 
do której transport jest przeznaczony.

Transporty zwierząt racicowych, które 
nie będą odpowiadały powyższym  warun­
kom zostaną skierowane do rzeźni w  Kra* 
kowie, celem poddania ich natychmiasto­
wemu ubojowi.

W ystępy w arszaw skiego  
teatru w Krakowie

W ystępy  warszawskiego Teatru 
Narodowego odbędą się w Miejskim 
Teatrze Krakowskim. Goście przy0 
jezdżają z kompletem dekoracji, ko 
stiumów i z całym własnym perso* 
nalem technicznym

W ten sposób turyści, przybywa* 
jący na Dni Krakowa,, połączone 
z Festivalem Sztuk) Polskiej; będą 
mieli możność ujrzenia nazwybihhej4 
szych artystów scen polskich.

—o O o —

Z kroniki policyjnej
Rawa .Stanisław lat 3S dorożkarz bez 
miejsca zamieszkania został zatrzy0 
many przez F. P. za kradzież roweru 
wartości 120 zł na szkodę Stanisław 
wa Południ ika zam. Juliusza Lea 28.

 § O §------
Bączkowski Stanisław lat 29 bez 

mieisca zamieszkania został zat~zy* 
many przez P. P. za kradzież, wali' 
zy z przyrządami do golenia ą/arto* 
ści 70 zł. na szkodę W ładysław a 
Zielińskiego Krakowska 43.

-  § —
Organa P  P. przeprowadziły na 

terenie Krakowa obławę podczas 
której zatrzymana 11 osób za różne 
przestępstwa.

~oOc-



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Jó zef RabertjjUrjgr

Rewizja domowa
W szystkie dzienniki przyniósł sensa- 

cyjnie zabarwione wiadomości o  kradzieży 
ważnych tajnych dokumentów z rosyjskiej 
ambasady. W szystko stało przed zagadką, 
obwiniano policję, obawiano się dyploma- 
tycznych zawikłań. Policja pracowała go- 
rączkowo; chwytano się najdrobniejszych 
śladów ustanowiono nagrody za cenne in ­
formacje ze strony publiczności, nagrody, 
które w ciągu 3-cIi dni tak podwyższano, 
że dziwić się nie można, iż cały Paryż ba- 
w ił się w  detektywa....

A lfred Puvier chodził nerwowo  
po swej pracowni. Chwytał się za i zo- 

t ło, myślał z natężeniem, wzdychał. Wtem 
zabrzmiał telefon

— Tak, tu Alfred... N ie, nic, jeszcze 
nieco cierpliwości! Pociąg pospieszny od- 
chodzi dopiero za dwie godziny... Tak, za- 
dzw onię do ciebie!

Zaledwie od łoży ł słuchawkę, gdy zapu 
kano do drzwi. Puvier otworzył. N a kory* 
tarzu stało pięciu policjantów i kilku pa- 
nów w cywilu.

— Policja kryminalna 1 Retyizja domo- 
wa!

Skierowano na niego pięć rewolwerów

;— N ie  wiem o co chodzi... — wyjąknął 
Alfred Puvier

Dwaj policjanci ujęli go weszli do jego 
mieszkania.

— Proszę mi nareszcie powiedzieć, cze- 
go  odetnnie chcccie.

— Jest pan podejrzany o kradzież do.- 
kumentów z rosyjskiej ambasady. Musimy 
w pańskim mieszkaniu przeprowadzić re- 
wizję.

— Ja ukradłem dokum enty? A leż pa? 
ncw ie, z równą słusznosznoscią moglibyś­
cie mi zarzucić, żem wypróżnił Luwr!

Uśmiechano się z wyższością Dwaj po- 
iicjanci trzymali go  podczas gdy tyw iln. 
uczestnicy przewracali według najbardziej 
skrupulatnych metod kryminalistyki szafy 
i szuflady.

Puvier usiłował uśmiechać się.

— Podziwiam waszą umiejętność, pano- 
wie. 2  czysto teoretycznych w zględów  żal 
ini panów źc wasz trud, wasz genialny 
węch tym razem jest daremny. Jak wogólc 

jPowstało to śmieszne przypuszczenie, że ja 
architekt, żyjący wyłącznie i jedynie dla 
swego zawodu, ukradłem owe głupie do? 
kumenty.

W  pracowni wyglądało okropn.e N ie ­
ład byl nie do opisania.

— Proszę mi nareszcie powiedzieć!

— Telefoniczna wiadomość podała nam 
zc pan jest owym złodziejem !

Puvier uśmiechnął się.

— Jakiś dowcipniś musiał sobie n a *en 
żart pozw olić!

— To się pokaże! — odrzekł szef od? 
działu.

Puvier uspokoił się. Z  rozweseleniem  
przyglądał się czynnością policji k.-yminal- 
nej

— D o rury pieca możnaby zaglądnąć! 
— powiedział.

Dano mu gadać, szukano, św iicono i 
przeszukiwano wszystkie zakamarku Doku? 
irentów ani śladu. Już całą godzinę trwała 
rewizja. N a biurku leżały listy Puviera ©- 
raz jego zapiski. N agle zawołał jeden z 
przyległego pokoju:

— Panie szefie! Jakaś czerwona teczka! 
Dobrze ukryta! Stolarzowi, który tę urny? 
wainię zrobd, dolna szuflada nie udała się. 
W ypadła za krótko Za tą szutladką leżała 
ta teczka na poprzedniej deszczufct

— To są szkice mego wynalazku! — za? 
wołał z nagłym okrzykiem Puvier. — Nikt 
nic śmie o tym wiedzieć.

Szef zaśmiał się i zrobił grymas. Chwy- 
cił teczkę i otworzył ją. Skoro ją przeszu? 
kał, odrzekł rozczarowany

— Rzeczywiście to nie są rosyjskie do? 
kumenty! Panie Puvier, o swói wynalazek  
może pan być spokojny. Jestem dyskretny. 
Proszę pamiętać, żem złożył przysięgę służ? 
bową. — Proszę dalej szukać!

Puvier poddał się nakazowi chwili. 
Wtem weszła młoda dziewczyna. Puvier 
patrzył osłupiałym wzrokiem na n:ą.

— Fcłice, pomyśl sobie: podejrzewa 
się mnie, że ukradłem rosyjskie dokumen­
ty'

— Kto ta pani? — zapytał szef policji.

— Jestem narz :czoną pana Puviera!... 
Czy dobrze słyszę, A lfredzie? M ówisz c 
rosyjskich dokumentach? Już się znalazły! 
Oto nadzwyczajne wydanie „Matir.a"!

Szef wyrwał jej gazetę z rąk i czytał: 
„Wyjaśnienie kradzieży dokumentów z ro? 
syjskiej ambasadzie. Przez zapomnienie 
w łożył poseł dokumenty przed kilku dnia- 
m'. do parasola zamiast do kieszeni surdu? 
ia Gdy dziś chciał parasol .“

Oddział policji kryminalnej przeprosił 
Alfreda Puviera, podano mu rękę • odda­
lili się wszyscy. W yrażono ubolewanie. 
Trudno. Obowiązek!.

Puvier tańczył uszczęśliw iony po poko?
ju.

— Fclice. cud! G dyby nie było rewizji 
domowej, nie byłbym  nigdv w życiu zna? 
lazł czerwonej teczki — śmiał się —, A  te? 
raz szybko na dworzec. Mamy jeszcze 
trzydzie.ci minut czasu! M.ster Crernboom  
zohowiązal się az do odejścia pociągu za? 
kupić mój wynalazek. Dłużej nie czeka!

A uto w  szalonym pędzie zdążz na dw o­
rzec. Alfred trzyma Fclice za rękę i szepcze:

— Los mi sprzyja!

— Tak, Alfredzie, los i twoja chytra 
narzeczona. Jestem szczęśliwa że zatelefo- 
nowałam do policji kryminalnej i jjodalam  
ciebie jako złodzieja dokumentów Któż 
inny by znalazł w  przeciągu godziny tecz­
kę ze szkicami?

A lfred Dopatrzył z przerażeniem  r a dzi<: 
wczynę Potem, ucałow ał ją serdecznie.

— Felice, gdybym nie miał ciebie I
—0O 0 - -

Ulgi podatkowe
dla inwestycyj prze­

mysłowych
Z ulg podatkowych korzystało dotych­

czas na całym terenie kraju budownictwo  
mieszkaniowe, jeśT zaś chodzi o inwestycje 
przemysłowe, polityka podatkowa premio­
wała tego typu przedsięwzięcia tę!ko w 
pewnych rejonach, jak np w  t. zw. trój­
kącie bezpieczeństwa i na ziemiach wschód 
nich. N ow a ustawa o uigach inwesrycyj- 
nych kodyfikując wszystkie te odrębne ak­
ty prawne, wprowadziła nie tylko rozsze­
rzenie i pogłębianie dotychczasowych ulg 
podatkowych, dla tych rejonów, ale po 

. raz pńrw szy przyznała znaczne przywileje 
dla szeregu ważnych inwestycyj przemysło­
wych i komunikacyjnych, dokonywanych  
na całym obszarze kraju.

Ustawa przewiduje ulgi podatkowe dla 
osob, które prowadza księgi handlowe jeś­
li: 1) podejmą poszukiwania górni ;ze, zmic 
rzające do uzyskania produkcji rud i po­
czynią nakłady, związane z założeniem i 
uruchomienie kopalń 2) założą p iiedsię- 
biorstwa hutnicze, koksownie albo istnie­
jące przedsiębiorstwa tego rodzaju ulepszą 
lub powiększą; 3) wybuchają w rafineriach 
nafty urządzenia do utrzymywania w yso­
kogatunkowych paliw i olejów  albo w ybu­
dują lub puwiększą gazoliniarnię, ł) zało  
żą przedsiębiorstwa lotnicze lub lotniska. 

, zbudują hangary, dworce lotnicze, stacje 
obsługi lub warsztaty lotnicze; 5) zbudują 
garaże, stacje obsługi warsztaty naprawy 
pojazdów mechanicznych, stacje i dworce 
postojowe dla autobusów; 6) zibudują kole? 
je użytku prywatnego o silniku mechanicz­
nym. Ponadto pewne ulgi podatkowe na te­
renie całego kraju przysługują lów nież 
przedsiębiorstwom elektryfikacyjnym.

U lg. dla tych przedsiębiorstw polegaj j 
na piawie potiącama kosztów inwestycyj- 
z dochodów  podatkowego oraz na zw olnie­
niu od opłat stemplowych pism, stwierdza­
jących zawiązanie spółki, odnośnie kapita­
łu zakładowego przeznaczonego na inwcs? 
tvcje, oraz p.sm, stwierdzających nabycie 
gruntów potrzebnych do powstania lub po 
większema wyzuj wymienionych przedsię­
biorstw.

—oO o—

M ajow a w ys ta w a
Pierwsze wrażenie odniesione n i  poka­

zie prof. Ant. Michalaka (obecnie we Lwo. 
w ie — przedtem w Kazimierzu n. W isłą), 
zebranym obecnie w  wielkiej sali krakow­
skiego Pałacu Sztuki, streszcza się w 3 sło­
wach: kolorysta, rysownik,uczuciowiec. W  
każdym obrazie — a wystawił ch artysta 33 
— portrety i obrazy religijne (także pro­
jekty do polichromji witrażów) — tkwi ja­
ko jego najistotniejsza treść: sentyment.
Jest to dużą zaletą, więcej, cnotą plastyka, 
że nie idzie tylko na skończone udrobienie 
modelu, na formalną maestrję. ale przeży­
wa osobiście kazden twór swój, podchodzi 
doń ze szczerym wzruszeniem, z atektem, 
które w uniesieniu pozwalają wytrawnemu 
technikowi, (A ntoni Michalak jest techni­
kiem wysokiej klasy) w ydobyć z motywów  
to co namaszcza dzieło sztuki i daje mu 
właściwe oblicze, wyraz artystyczny tj. je­
go pierwiastek emocjonalny i zarazem su- 
gestionujący. A  przy tym, mimo swoistego  
patosu jest sztuka Michalaka umiaru, zaw. 
sze dyskretna i elegancka. Michalak to nie 
jest artysta tworzący na zimno; wręcz prze 
ciwnie. To też przynosi on niewątpliwie 
zaszczyt młodszej generacji polskiego ma­
larstwa, która w artystów tego formatu nie­
stety nie baidzo obfituje.

Z pozorów  maluje Michalak jak klasy­
cy XIV, czy Xv  w. może raczej jak anglo* 
sascy niż romańscy, ale po bliższym  przyj­
rzeniu się jego płótnom  stwierdzić trzeba, 
że zupełnie nie obce mu są i zdobycze no­
wej sztuki zachodniej, z której delikatnie 
podbiera rozmaite gierki. — Michalak ma­

luje wszystkimi technikami: olejem, tem­
perą, akwarelą oraz węglem i sangwiną.

D o najlepszych obrazów zaliczyć nale­
ży: numery 30 (Pani z tacąl, 32 (Pani w 
niebieskich rękawiczkach)), 34 (Portret 
prof. Parnasa), 39 (W iosna — tylko łewe 
ramię w barku wadliwie osadzone), i 34 
(Fani z różą).

Sp. ) a n W y d r a  zmarł licząc lat 35. 
Strata dla sztuki polskiej jest niewątpliwa, 
bo skoro artysta nie osiągnąwszy jeszcze si­
ły  męskiego wieku, potrafił jut z siebie w y  
dobyć taki wysiłek twórczy, jaki manifes­
tuje 35 obrazów wystawionych w Towa­
rzystwie Sztuk Pięknych to przv normal­
nym rozwoju, doszedłby — wierzyć w olno  
— w yżyn poważnej dojrzałości a-tystyczI 
nej. Cześć pamięci młodo zgasłego artysty 
oddaje obecna pośmiertna wystawa. Zebra­
no na niej 34 prace, z których — o ile po­
mnę — żadne przedtem Krakowa nie w i­
działa. Spóźnione poznanie. Jan Wydra 
jest to indywidualność profesorowi Micha­
lakowi wyraźnie pokrewna, albo te ' obie 
w yszły  z zasięgu identycznych wpływ ów. 
N ic dziwnegu; obaj to członkowie warszaw 
skiego Bractwa Sw. Łukasza. A le pow ino­
wactwo obu malarzy leży  nietylko w umie­

jętn ości technicznej, zdobytej we wspólnej 
szkole warszawskiej, lecz także w  ich psy­
chice dokładniej mówiąc — w ich przyci­
szonym  pełnym kobiecego niemal wdzięku  
liryżmie. Stąd nastawienie ku sztuce koś­
cielnej Michalak wystawił duże kom pozyc­
je' Sw. Franciszek, Sw. Izydor, Siewca, 
Ukrzyżowanie a ponadto kartony na wit­

raże i polichromię kościelną, zaś śp. Wydra 
— Chrystusa w mieście, W skrzeszenie Ła­
zarza, Boże Narodzenie. M inorowy pato , 
skupienie, uczucie ufności, wiary i łask' 
dochodzą tu do silnego wyrazu. W ędrz był 
artystą bujnym, o lotnej fantazji i żarze 
twórczym. Stąu wybitna skłonność do kom­
ponowania i do szeroko zakrojonych po­
mysłów malarskich. Portretów je,t wszyst­
kiego kilka, w tem kilka Marszałka Piłsud­
skiego. Postać bohatera narodowego hero­
sa w ojennego, nie znalazła tu właściwego 
wyrazu. Podobizna wyobraża raczej do< 
brotliwego „Dziadka” Piłsudski - - choć 
dzieli go od nas ledwie łat 4 — jest już 
w wyobraźni naszej mitem. I Idłatego szu­
kamy i w  portretach jego rysów monumen­
talności. N ic dziwnego A le artysta widział 
go jakby ze strony rodzinnego zacisza. 
Można i tak. Oczywiście. I nie umniejsza 
to n awet w niczem artystycznej wartości 
dzieła a w rzeczy samej jest jeszcze jed­
nym dowodem  psychicznej konsekwencji 
Autora, który był wszak i chciał widoczn-e 
szczerze i w  portrecie Marszałka zostać li­
rykiem.

Powinowactwo z  Michalikiem nic ogra­
nicza się jeno do zawartości emocjonalnej 
i tematowej. W idocznem jest one i w  k olo­
rystyce obu artystów. Obaj malują barwa­
mi lokalnymi, jak zresztą przystoi epigo­
nom quinquecenta, w ięc barw nie rozkła­
dają manierą im presjonistów lecz dają od- 
razu końcow y efekt zestroju barwnego w  
jednym wypadkowym  kolorze. Przy tem i 
w kolorystyce ich niema rejestrów w yso­
kich — unikają ich widocznie — a prefe­
rują gamy średnie, przyciszone często zła­

mane. Niemniej wygląda z obrazów W ydry  
oołiczono rasowe kolorysty.

Obok kompozycji duzo jest na wysta­
wie krajobrazów, niektóre z nich świetne; 
liryczne piosenki a w  nich dużo muzyki, 
jakby polnych ptaków.

W ielki więc żal, że  ten wiele jeszcze 
obiecujący artysta tak w cześnie nas od­
szedł. Rozmiary straty przez to podniesio­
nej są niewymierne.

Zgoła inny temperament i inna szkoła  
to W ładysław Lam ze Lwowa. Całkowicie 
jeszcze zapatrzony w Ecole de Paris, któ­
rą artysta ten uważa za jedynie prawdzi­
wą drogę do artyzmu. Lam jest jeszcze 
ciągle w  trakcie fermentacji i eksperymen­
tów. W idzieliśmy się w  r. 1932 podczas w y  
stawy kolonialnej w  Paryżu a w  ideolog ii 
,swej dotąd nic nie zm ienił, z energią so» 
'bie właściwą i godną uznania trwa wiernie 
w programie modemy paryskiej >. przed 
lat dość w ielu i niestrudzenie propaguje g . 
i piórem. Przv kasie Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych jest do nabycia roz­
prawka Lama pt Jak posiąść wiedze malar­
ską. Czy Lam zatrzyma się na zdobytej o< 
becnie platformie — przewidzieć trudno 
Jeszcze nieraz będziemy mieli sposobność 
z artystą tym się spotkać, to wówczas sze­
rzej pomówim y o jego sztuce, bo dz<ś trze­
ba felieton skończyć.

W ystąpił wreszcie z obfitym ; okazem  
50»du obrazów malarz podhalański Michał 
Rekucki. M otyw y przeważnie reg ion a ln e  
krajobrazy i figularystyka. Wystaw ł nie w  
porę; konkurencja poprzednich 3 artystów 
okazała się dla Rekuckiego niebezpieczną

D r Seweryn GortUeb.
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^  W czołgach do bieguna  
południow ego

 ̂ Konstruktor Harald Junc, który ja* 
Ł°  J 5* ot ^rał udział w ekspedycji rdmira* 

 ̂ i a do bieguna południowego, zamó* 
j'* ,.VV ‘̂'kładach metalurgicznych w  Filas 

P u  trzy o lb rzymic czołgi przy pomocy 
y-h zamierza wyruszyć na zdobycie 

'*£Suna południowego. Każdy z tych czół* 
febw, które rozmiarami przewyższają wszyst 

i£ najw.ększe czołgi wojskowe, mierzy 
U  metrów długości i 6 metrów szerokości. 
A i uast armat i karabinów maszynowych, 

, « o łg i June‘a wyposażone są w instrumtns 
miernicze, astronomiczne, i inne. VC. 

v'nftrzu czołgów  znajdują się ubikacje sy* 
Pialne, studia i laboratoria, ba, nawtt las 
ńenki i kompletne urządzenia ogrzewalne 
-yposażone w baterie elektryczne. Czołgi 
Ostaną przewiezione na pokładzie okrętu 

do najbliższych okolic podbiegunowych, 
Poczym ruszą już o własnych siłach w dal 
z4 podróż. Ekspedycja June‘a wyruszy w 

CloSę za pięć miesięcy

Kutnu przysługuje jednorazo­
wa odprawa inwalidzka
Jednorazowa odprawa inwalidzka przy* 

iluguje ubezpieczonemu pracownikowi u* 
'ftysłowemu jeżeli w czasie ubezpieczenia 
lub nie później niż w ciągu 18 miesięcy po 
Jego ustaleniu utracił trwale zdolność do 
wykcnania zawodu powyżej 50% a nic ma 
Prawa do renty z powodu braku 60 rnie* 
s>ecy składkowych.

Podjęcie jednorazowej odprawy likwidi: 
Jc wszelkie emerytalne uprawnienia ubezs 
P-»cxeniowe.

W ysokość jednorazowej odprawy zale* 
jedynie od wysokości płac i długości 

okresu ubezpieczenia emerytalneg j niezależna 
jest natomiast od stanu rodzinnego ubezpie 
czonego. Ubezpieczonym , posiadającym d > 
5 miesięcy składkowych włącznie przysłu* 
.guje odprawa jednorazowa w wysokości 
lednomiesięcznego wynagrodzenia. Za ka:* 
de następne pół roku ubezpieczenia odpr:. 
v'a zwiększa się o jednom itsięczne wyna 
grodzenie.

Celem uzyskania jednorazowej odpra* 
Wy Inwalidzkiej, ubezpieczony zgłosić powi 
nien roszczenie, załączając legitymację u* 
bezpieczeniową oraz następujące dokumen* 
ty 1) metrykę urodzenia lub odpis dowej 
ou osobistego, 2) zaświadczenie wydane 
Pnez właściwą władzę administracji pań- 
i'wow cj lub komunalnej (starostwo, zarząd 
miejski, zarząd gminny), stwierdzają .e, czy 
dana osoba pobiera zaopatrzenie z Tjyn/oi 
źródeł.

Ile samochodów kursuje na 
całym św iecie?

W dnm 1 stycznia r. b kursowało na 
całym świecie 42.446.914 samochodów, z cze­
go w \m eryce (północnej i południowej)
 ̂1.756.603, w Europie 8 375 501, w Austra* 

lii 1.033.813, w Azji 673.623, oraz w Afry* 
Cc t>07 374 w ozów. W  porównaniu ze sta* 
nem z dn. 1 stycznia 1937 r., liczba sarno* 
chodów w Europie z większyła się o 8% 
w Azji o 6 . 5 / ,  w Afryce o 6%, w Amc 
>yce o 5%, oraz w Australii o 5%.

W Stanach Zjednoczonych na 1 stycz* 
l.ia r, .b. zarejestrowanych było 29.654.847 
samochodów, a zatem 1 wóz przypada na 
4 mieszkańców. W  Europie największą licz* 
hę aut posiada Anglia, mianowicie .2.306.800 
dalej Niemcy — 2.200.000, Rosja —1 145.700 
W łochy 514.400, Belgia 430.000 Szwecja 
W2.700. Holandia 147.800, Dania 145.800 
ird Najmniej w ozów  posiada Albania, mn  
nowicie 908 aut. W  Polsce kursuje około  
A .500 samochodów.

Na ogólną ilość 8.375.501 samochodów, 
jakie kursują w Europie, 5.953 718 przypi* 
da na w ozy osobow e 2.269.631 na ciężaro* 
"-'e oraz 152 152 na autobusy; ponadto 
kursuje w Europie 2.364.245 motocykli. We 
Wszystkich krajach europejskich stosunek 
Wozów osobow ych do ciężarówek w ync i 
'nniej więcej 3:1 Jedynie w Rosj: Sow. 
dość wozów  ciężarowych wynosi 149.344 
;aś osobow ych 65.096, czyli wypada 1 wóz 
('Sobowy na 9 ciężarówek

mieśtrc ruin i róż
jotland, w maju

W  lecie r. b. odbędą się słynne 
widowiska na ruinach miast Visby 
na wyspie Gotland. \SF roku bieżą* 
ej m zorganizowanych będzie 8 prze* 
ustawień w dnia 17, 21 — 24 lipca 
i od 10 do 12 sierpnia. Temat tego 
historycznego widowiska p. t. „Pe; 
truś de Dacia" zaczerpnięty został z 
autentycznej historii miłosnej popu*

inego w Czasach średniowiecza 
mnicha Piotra de Dacia. W idow isko  
outwarza czystą i porywajaca mdość 

.̂iOU.a * Krystyny von Strommeln, 
niemieckiej dziewczyny wiejskiej, 
którą mich napotkał w czasie jednej 
ze swych licznych wędrówek. Tenia= 
tem pełym dramatycznego napięcia 
jest l  onflikt powstały w duszy Piot 
rn między miłości \ ziemską a służbą 
Pożą.

Muzyka skomponowana orzez u* 
tulentowanego kompozytora opięta 
sic na motywach religijnych, główne 
role odtworzą znani szwedzcy artyś* 
ci operow-. Ruiny potężnego kościo 
. i św. Mikołaja, w którym Piotr cle 
Ducia był przeorem gdzie przenie* 
sione mają być zwłoki, tworzą wspa* 
małe tło dla tego oryginalnego wv 
dowiska. Przedstawienia w  Visby 
cieszą się dużą frekwencją, to też za* 
zwyczaj na długi czas przed rozp >> 
‘■żęciem widowisk w ysprzedan ' są

bilety na statkach, które utr.ymują 
i regularną komunikację z wyspą. Row 

nież w roku bieżącym ,uż napływa* 
ją zamówienia na miejsca.

Visby należało do związku hanzę* 
ałyckiego i było jednym z bogatych 
miast północnej Europy. Miasto mi 
mo upływu stuleci pozostało niezmie 
nione tak, że turyści przyb/w ajacy 
do Visby odnoszą w rażenie, jakby 
zostali cofnięci o parę wieków. Mia* 
sto wznosi się od brzegu morza ta* 
rasami ku górze i otoczone jest jesz* 
ęze częściowo murem długości 3 500 
m. z charakterystycznymi wieżyczka 
mi. W śró d  wielu zabytków historycz 
nych, jakie posiada Visby, v/ymienić 
należy ruiny 16 ł ościofow. które 
wraz z niezwykłym bogactwem róż 
nadały Visby nazwę „miasta iuin i 
róż". Visby jest nie tylko jednym z 
najciekawszych pod względem his 
torycznym miejscowości Szwe-;ji, ale 
również pięknym i uczęszczanym k<p 
inehskiem z nowoczesnymi hotelami 
i rozległymi plażami W  naibi—szym 
czasie projektowane jest założenie w 
mieście lotniska, co umożliwi prowa* 
dzenie stałej komunikacji lotniczei 
w ciągu całego roku; dotychczas bo* 
wiem komuniKacja lotnicza z Visby 
przv pom ocy 'hydropianów  utrz/my* 
wana jest tvlko w miesiącach letnich.

T .  T .

Na marginesie
procesu Michalskiego i Idzikowskiego

W a r s z a w a  (teł.) Olbrzymie 
kłębowisko machinacji podatkowych 
Michalskiego coraz jaskrawiej w y ­
chodzi na jaw  w toku trwaiące^o 
już od kilkn tygodni proeesu.

Rozkładanie na bezterminowe ra­
ty  lub um arzanie olbrzymich sum  
podatkow ych wielu firmom na 
własną rękę przez Michalśkiego, de 
cydującego po „dj k ta to rsku” w 
wielu sprawach skarbowych pizy- 
niosła Skarbowi Państw a olbrzymie 
straty.

Jedną z firin (obecnie już zlikwi- 
dowana), która uzyskała również 
tym sposobem umorzenie zaległoś­
ci podatkowych było przesiębiorsiwo 
„Getepe" znajdujące się p  id wpły­
wami kapitału zagranicznego, głoś­
nego p. Flicka.

Właścicielami tego przedsiębior­
stwa byli p. Przedpełski obecny 
prezes „W spólnoty  In teresów ", p. 
Kow-alski dyrektor nacz. "W spólno­
ty Int.” oraz p Piechalski, dyrektor 
naczelny firmy „P rog ress”, k tóra  na­

leży do „W spólnoty  łntei e só w ”. 
Jest rzeczą conajmniej dziwną, że 
ludzie, którzy narazili Skarb  Panst- 
wa na poważne stra ty , kierują o- 
becnie przem ysłem , podlegającym 
bezpośredniej Ingerencji i kontroli 
państw a. Jak nam donoszą panowie 
Przedpełski et cons. przygotowują 
obecnie nowejj posunięcia na te re ­
nie „W spólnoty In te resów ”. Przeję 
cie “ tego olbrzymiego kom pleksu 
przedsiębiorstw  z rąkfpaństw-owyeh 
w ręce prywatne. W edług  oceny 
fachowców na tym  „upry watnieniu" 
państwo w każdym razie nie w y j­
dzie dobrze finansowo.

Olbrzymie znaczenie najpow aż­
niejszego koncernu przemysłowego 
w Polsce, jakim jes t  „W spólnota  
In te resów ’ dla zagadnienia obron 
ności pańs tw a  musi obudzić -eżujne-ść 
opinii publicznej w obec prób cg: a- 
niczenia kontroli i w pływu państw a 
na to przedsiębiorstw-o.

—oO g-

Straszna tragedia rodzinna w Bęozw
Porąbał io nę ta s aft tern i pmvl?!U r  i «  *- < -T.

Będzin (tel.) Dom Nr. 65 przy u! Sie* 
li-ckiej w Będzinie byl wczoraj Itrcnem 
sztrasznej tragedii rodzinnej, któiej afiaią  
padli Maria Skuzowa i jej mąż, 52 !etni 
Marcin Skuza. Skuza, który pracow.d \v 
clarakterzc dróżnika na kolei i od niedaw* 
na znajduje się na emeryturze, zdradzał roz 
strój nerwowy. Dość często między makicn 
kami dochodziło do kłótni, i to bez żadnej 
poważnej przyczyny

Krytycznego dnia Skuza znowu wszczą 
kłótnię z żoną, w czasie której uległ ata* 
kew i szału. Chwyci! on lezący na stolo ta* 
sak i rzuciwszy się na żonę, począł zaua* 
wać jej uderzenia w głowę, w ręce i plecy. 
Kobieta próbowała się bronić, lecz bezsku* 
lecznic, to też wkrótce upadła na podłogę, 
zalewając się krw i1

W idok krwi, zamiast uspokoić K*rlata, 
podniecił go jeszcze bardziej, to też leżącą 
żonę, która nie dawała już znaku życia rą* 
bal tasakiem.

Gdy zdawało mu się, ze kobieta już n o 
żyje, wziął sznur i uczepiwszy go na szafie, 
powiesił się

Zaalarmowani krzykami sąsiedzi otwo* 
'rzyli drzwi, cofając się w  przerażeniu na 
widuk dwóch ciał. Skuza już nic żył, iccz 
kobietę, jtrzewiezioną do szpitala ud ho  cię 
utrzymać przy życiu.

Sran jej jest bardzo ciężki .bo ma ona 
mocno pokaleczoną głowę. Ręce nieszczęs* 
nej kobiety przedstawiają jedną ranę. t e* 
karz naliczył na ciele Skuzowej rkolo 40 
ran od ciosów tasaka.

—o O o —

Papiery wartościowe 
przyjmowane przez 

ubezpteczrlnie
Na miesiąc maj 1938 r. Zakład Ubezpie 

creń Społecznych ustal.ł kursy papierów  
procentowych (przyjmowanych na spłatę 
zaległych skiadek ubezpieczeniowych z o* 
kresu przed 31 grudnia 1935 r.) w  następu* 
jącej wysokości: i  ty %  Wewnętrzna Pożycz 
ka Państwowa po kursie 73 zł., 5%  Pożycz 
ka Konwersyjna z 1924 r. — 77 zł., 4% Po* 
życzka Konsolidacyjna — 74 zł., 7% L. Z. 
Banku Gospodastwa Krajowego 1!—VII. 
eiu — 93 zł., 8% I.. Z. Banku Gosp Kraj.
I cm, zł/zł z 1924 r. — 100 zł., 7% Obi. 
Kom. Banku Gosp. Kraj. II—V li cm.
93 zł., 8% Obi. Kom. Banku G e-p. Kraj. 

i I em. zł/zł z 1924 r. — 100 zł., 7% L. 7  
Państw. Banku Rolnego — 93 z ł ,  8% i  
Z Państw. Banku Rolnego — >00 zł.,
4 hi % I.. Z Tow Kred. Ziem. w Warsza* 
wie V, em. — 70 zł., 4% L. Z. Konv> Pozn. 
Ziem. Kredyt. — 61 zł., 4%% L. Z. Konw. 
Pozn. Ziem. Kredyt, seria K. — 69 zł., 
41-2% 1.. Z. Tow. Krc-d. seria L. — 60 zł., 
5% L. Z. Tow. Kred. m W arszavfv  stare 
- - 80 zł. 5% (dawn, 8%) L. Z. Towń Kred. 
m Warszawy z 1933 r. — 77 zł.

Warunek przyjmowania papierów pro* 
centowych tylko o ile posiadają kupon bic 
żący, obowiązuje nadal, podobnie jak wa* 
runek przyjmowania 5% Pożyczki Konwer* 
syjnej z J932 r. wyłącznie w odcinkach 
nominalnej wartości od 100 zł.

Eksport Bielskich towa-*

rów włókienniciych
W kwietniu r. b. w yw ieziono z okięgu  

bielskiego ogółem 76.943 kg wyrobów  w łó­
kienniczych na sumę 368.731 zł wobec 
81.602 kg. wartości 434.367 zł w marcu r.b

W  pierwszych 4*rech miesiącach r. b. 
eksport wyniósł ogóiem 277.060 kg. na su* 
inę 1.511.289 zł., w czym w ywóz łkanin ba 
wełnianych przedstawiał wartość 86.251 zł 
tkanin wełnianych 594.108 zł., stożków ik» 
pc-luszy 160.776 zł., wyrobów konopnych  
30.528 zł., przędzy lnianej 444.393 zł., tka* 
mn lnianych 71.712 zł., płótna żaglowego 
92.087 zł., tkanin jutowych 9.903 zł , odpad* 
ków lnianych i konopnych 21.531 zł.

Największym odbiorcą tkanin wełnią* 
nych w pierwszych 4»ch miesiącach r b 
była Jugosławia, która zakupiła towaru za 
195.624 zł. N a drugim miejscu stoi Argen* 
tyna (104.998 zł), na trzecim W ęgry (97.211 
zł), Najwięcej tkanin bawełnianych wysła* 
no na Węgry (za 49.292 zł), oraz do Au* 
strii (za 14 016 zł), stożków i kapeluszy — 
do Nowej Zelandii (za 38.370 zł) i Anglii 
(za 30 366 zł).

Pierwsze miejsce wśród odbiorców wy* 
robo konopnych w pierwszych 4*re.h mie* 
siącach r. b. zajęła Argentyna, która naibyła 
towaru za 14.637 zł. Najwięcej przędzy lnia 
nej zakupiły Austria (za 124.575 zł) i buł* 
garia (za 104 530 zł), tkanin Imanych An* 
glia (za 62.041 zł), płótna żaglowego Ar* 
gentyna (42, 392 zł) tkanin jutowych Tur* 
cja (za 8 393 zł) a odpadków lnianych i ko* 
nopnych Czechosłowacja (za 21. 531 zł).

Ludowcy przystępują g o  
form owania straży chłopskiej

W arszaw a. Ukazał się uchwalony 
przez radę naczelną Stron. L udow e­
go Regulamin S traży  Cnłopskiej 
Porządkowej na podstawie art. XIII, 
S ta tu tu  Stronnictwa. Celem straży  
chłopskiej j e s t : 1) wykonyw anie  po ­
rządkowych zarządzeń władz S t ro n ­
nictwa podczas uroczystości, zgro­
madzeń, pochodów oraz podczas 
wszelkich innych akcyj, organizowa­
nych ńrzez S. L., 2) ochrona lokali, 
miejsc oraz uczestników w czasie 
zgromadzeń, zebrań, uroczystości jak 
również wdadz Stronnictwa, w w y­
padkach najścia lub nańaści człon­
ków wrogich ruchowi ludow-ernu or- 
ganizacyj. Do straży chłopskicn 
członkowie Str. Ludowego przystę­
pują  dobrowolnie.

- • O * -
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Rdtńfe
LEOPOLD 5TOFF KRAKÓW, STARO­

WIŚLNA 28 poleca: piyty oiekrr- 
skie „ORIGINAl KERAM*

Gabinet kosmetyczny  
„Elizabeth" pod klei 

I U l «  J l f l  '-S U 1 I U  ELI HOROWITZ 
dlugotiwHej asystentki berlińskiego inst. chir. 
krsm. ELFRk.Y EHREbRElCH, odmładza ceię  
usuwa radykalnie pryszcze, brodawki, i t. d. 
= : Najnowsze prepiraty. —
Ceny niskie. Porady bezpłatnie.

U L l t A  J A S N A  6 . m .  7 .  T E L .  1 7 8 - 6 3

Kursy Samochodowe -  Kraków, 
S zew ska l. Prowadzone przez fa­
chowców. — Prawo jazdy gwa­
rantowane. W p i s y  codziennie.

Okazja l Suknię, płaszcz, kostium 
wózek dziecinny tanio sprzedam
Jasna  6. m. 7.

Olej jadalny „Korona” do nabycia 
AgOla Rafineria tłuszczów i olejów 
Spółka Z. O. O. Bielsko (pląsie)

LUKSUSOWO UMEBLOWANY POKOJ
łazitnka, ttlefon, z wykwint iym 

utrzymaniem lub bez.
Od l czerwca do wyn jęci a 

Kraków. Basztowa 23 rr. 7 od 9 - 2
FORTEPIAN BLUTHME2A okazyjnie 

sprzeaa HELENA SMOLARSKA 
Kraków, Sławkowska 4 

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasna 6. Żurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

hA 3EZ0H IMOSEIIHI
duży w ybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMBRELLO“ kra kó w
 RYNEK GŁÓWNY 1 1-----

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

DUCO. L A K I E R Y  do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„FA R B O B L A SK " Kraków, XXII. 
Kalwaryjsi<a 29.

LODOWNIE RZEŹNICZE — GO­
SPODARCZE I T. P  N A JW IĘ­
KSZY W YBÓR — SATTLER 
KRAKÓW, S I RADOM 18.

CHORZY M M l i l i i H
Długoletni Specjalista M. Landau 
Kraków, Dietla 44, i, p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope- 
racji ślepej kiszki.Przyjmuje wszel­
kie rej e acje. Posiada liczne po­
dziękowania,

P a R C E L f l
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania.
— -  ZG ŁO SZEN IA  — ■

KRAKÓW. UL. MAZOWIECKA 154.

Dentysta M FISCHEIł
p r z e  o r o w a c l z i ł  s i Q

i  Orodzbiej 43 na św. IBilHNn 33 [róg  św.HrzyżaJ
Te l. 1«)-C5

Okulary dwuognisko we!!
do ipatrrenia dal i zb iiką

wspaniale centrowane, wcine od astygmatyzmu skośnych snopów 
promieni, doskonale pole widzeni , gwarantuje  absolw ent szkoły 

zawodowej dla obtyków w Wieaniu.

OPTYK kraków, Grodzka 41- 
Telefo n  Nr 126-00.

§  T e l e f o n  Nr 126 00. )
im tm  Dokładne wykonanie recept pp. lekarzy. mmmm, j
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H U M O R
A K T U  A l TA

Po powitaniu karclerz Hitler mówi dn 
M ussoliniego:

— Brfnner ist unsere Grenze
— Zeby to tylko nie była „brennepde 

Grenze" — wzdycha M ussolini.
— 0 O 0 —

D o Hitlera zgłasza się przywódca Nictn. 
ców  sudeckich Herlein z prośbą o przy* 
Spieszenie przyznania autonomii Niemcom  
sudeckim.

— W ykluczone — odpowiada UiPer — 
obiecałem już autonomię Czechom.

— Tatusiu — dlaczego ludzie rzucają 
petardy na pierwszego maja?

— Bo na W ielkanoc już nie pozwalają.
— 0 O 0 —

W łaściwie po objęciu Austrii przez 
N iem cy, niewiele się zmieniło. D o niedaw* 
na był D oliuss, teraz jest A*dol£us 

—0 O 0 —

W  SZKOLE
D o szkoły przyszedł na inspekcię w yż. 

szy urzędnik z dyrekcji W  klasie odbywa* 
ła się właśnie lekcja arvtmetyki. N auczy, 
ciełka była speszona nieoczekiwana wizy* 
tą może jeszcze bardzie] niż ticzr.v:-wic.

— Ile zostanie się po odjęciu czternastu 
od piętnastu? — zadaje pytanie nauczy* 
ciełka.

M ilczenie. Radca chce przyjść z porno* 
cą i podnosi palec.

Z drugiej ławki wvskakuje Piotruś i 
woła:

— Proszę pani, ten pan w iel
*

M O D A  I WILK
— Bardzo pani dobrze w  tym kapelu  

szu. Białe pióre odmładza panią o  pięć lat
— Naprawdę? Proszę dodać jeszcze 

jedno pióroI '
(Joam al)

Ze sportu
CracoYia — Śmigły 3:0

Cracovia z trudem wielk;m w vs 
walczyła nikłe zwycięstwo. Goście 
okazali się prymitywnym zespołem, 
którzy poza szybkością i twardością 
w  grze niczego ponadto  nie lepre*  
zentują.

W ia ta—W isła  6:2 
Doskonała gra W arty . W isła 

grała b. słabo.
Ł. K. S.—A. K. S. 2:1 
Ruch—"Warszawianka 6:2 
Polonia—Pogoń 1:0 
Krak. Liga Okręgowa

Nadwiślan—Zwierzyniecki K. S. 
1 1. M akkabi—Korona 3:1. P o Jg ó 3 
Łza—Grzegórzecki 2:1 najlepszy na 
boisku Koczwara i Kasina IV, L ro- 
wodrza—Cracovia I b  3:2.
Belgia- Szwajcaria (piłka nożna) 3:0

Craco\ia  zawiodła komplecnie w 
linii ataku. Brakło w nim choćby' 
jednego Strzelca. Bramki, zdobyli: 
Korbas (sarny), Zębaczyński i G ó3 
ra. Sędziował słabo p. Kossek.

—nO o—

Arsenał zdobył mistrzostwo Anglu 
Józef Kapiab zdobył pub a. „Raz, 
dwa, u z y “ w  biegu kolarskim do3 
okuła Śląska.
Polska zwyciężyła Danię w  p-.harzs 
Dawisa 5:0.
Tsoczyński—Plouginan 6:0. 6:2, 6:1, 
Noji zwyciężył w Katowicach. 
H ebda—Bekoerold 6:4, 7:5, 6:1. 
Jugosławia pobiła Czechosłowacja w 
puharze Dawisa 3:2 
Belgia—Grecja 3:0, .

- o O o —

Burdy h i f e i m t w  w jrórskich
Budapeszt. Grupa naro iowycb 

socjalistów, zwolenników ruchu 
Szalesiego. zorganizowała demon3 
straefe uliczną w Budapeszcie i wyfc i 
ła szyby w kilku lokalach żydów3 
sł ich. Kamienie, którymi szyby zo3 
stały wybite były owinięte kartkami 
na których wypisane było nazwisko 
„Sutvok‘"; miała to być aluzją do wy 
stanienia posła drobnych rolników, 
Sułyoka, w parlamencie, gdzie stwier 
dził na podstawi,, dokumentów, żc 
przywodca węgierskich narodowych

socjalistów, major Szałas: iest sam 
pochodzenia me 3 węgierskiego. Po* 
licia aresztowała 14 demonstrantów 

Pos. Sulyok ponow ni:  oświadczył 
w wystąpieniu w parlamencie, że pod  
trzymuie y  całej . rozciągłości swe 
twierdzenie, że strojący się w pióra 
stuprocentowego patriotyzmu vegier 
skiego Szalasi, który iest zarazem 
najbardziej hałaśliwy rzecznik „wę> 
gierskiej czystości rasowej". iest po3 
chodzenia obcego nie * węgierskiego- 

—oO o—
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Nadużycie urzędowe
W ładysław Gonciarz był w  okresie od  

1930 do 1933 r. sołtysem  gromady R ogowi/ 
ce w Ziemi kieleckiej. Jako taki, na pole* 
cenie gminy Mniów, ściągał od członk 3w 
gromady składki na ubezpieczenie ognio* 
we. atoli picknego dnia spadł na gr nnadę 
sekwestrator Urzędu Skarbowego i poc2ął 
zajmować włościański dobytek celem osią* 
gnięcia tzw „ogni 3wek". Kmiotkowie tłó* 
maczyli się, żc składki do rąk sołtysa Gon* 
ciarza popłacili i odm ówili pon ow n a  za* 
płaty. Sołtys tego nic zapierał i twictdził 
że stosownie do obowiązku zapłacone skład

Bara
za m ieczyli „Chrobrego’
Łomża. Pad. Bardzo przykra -pra 

we miała mieszkanka W ysoko-M a3 
zowiecka, członkini Str. Nar.. Jadw u 
ga Dąbrowska. Podczas święta „Ko3 
r.ia Folskiego" wręczając p. pułk. Por 
czyńskiemu w imieniu „narodow­
ców" bukiet kwiatów, miała p rTymę 
ty do beretu mieczyk Chrobrego. Sta 
rosta W ys  ,<Mazov lecki uwiźaiac po 
stępek Dąbrowskiej za prowokujący 
i demonstracyjny, skazał ją na 50 
zł. grzywny.

— o O o —

ki odprowadził do gminy zbiorowej, na 
ręce wójta Koiusa i sekretarza PoddhęsKie* 
go a na dow ód tego okazał potwierdzenie 
gminy tzw. wykazie imiennym. Niemniej 
jednak brakło mu dow odów  na przeszło 
800 zł a Prokuratura kielecka wniosła 
przeciw sołtysow i akt oskarżenia o  nad* 
użycie w ładzy urzędowej z art. 286 5 ?. kk. 
popełnione przez to, że z uzbieranych skła* 
dek ogniowych przywłaszczył sobie ponad  
800 zł a Sąd Okręgowy w  Kielcach rkazał 
Gonclarza za zbrodnię tę na póltsra li t  
więzienia, atoli tylko odnośnie do 346 zł..

P i o n
PIO N , nr 18, zawiera m, m J. E. Dut* 

kicwicza „Artyści nie tworzą sztuki", Ma* 
rii Koszyc * Szołajskiej „Przez odwróconą  
lornetke", Jana Brzękowskiegc „Wyobraź* 
nia wyzwolona", W itolda Hulewicza „Wy* 
spa polska w Rzymie", Bened-tta Croce 
„Schiller", Konrada W inklera „Współczes* 
na rzeźba niemiecka", Henryki Łazower.ów  

ny „Jules Romams mówi", wiersze Stefana 
Napierskiego „Widzenie" i Guillame Apo* 
Ilinaire.a „Na zdrowie" (w  przekładzie Ro* 
mana K ołohieckiego) oraz rubryki stałe: 
kronikę zagraniczną sprawozdania radiowe 
przegląd prasy, notatki i in.
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